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Zla zd  mężów zaufania organi
za cji syon.stywnej zachodniej 

Galicji.
Organizacja syonistyczna dla za- 

Zachodniej Gaiicyi zwołuje tui czwartek, 20 
grudnia do Krakowa zjazd m*iów za ula -. 
■Ja.

Zjazd odbędzie de w lokaln sto w. 
Solidarność* fBnci-BrithL oL Zielona 10. 
L  piętro.

Otwarcie zjazdu o goaz. 9* * rano.

Polityka nerwów.
o

Z góry przyznajemy, te  to choroba 
powszechna, nie specyalnie polska. Wszy
stkie państwa robią dzisiaj politykę nie ro
zumem, ani nawet lakierni jasnem uczu
ciem, tylko — nerwami. A te nerwy ludz
kie są dziś w najwyższym stopniu napięte, 
do nieprzytomności podniecone, to też po
lityka, którą świat działaj robi, wygląda po 
tema. Nie ma w niej na razie ani przebły
sku zdrowej myśli, ani nawet zdrowego 
— instynktu. Rzucanie sie I ciskanie na 
wszystkie strony, bez widocznej linii wytv 
czaej, bez wyraźnego celu, oto ruchy poli
tyki dzisiejszej. Może jedynym człowie
kiem, który jeszcze zachował Zimną krew 
w szalonej gorączce światowej i równofra 
ge umysłu w rozpętanej nerwowości, jest 

óodrow Wilson. Teoretyk polityczny. *y 
slematyk myślowy, trzyma się kurczowo 
głęboko pomyślanych i pięknie wystylizo
wanych swoich zasad, któryrb ogloszcnm 
świat cały z takim niekłamanym zapałem 
p-zyklasnął. A może nawet i on, po w*ią- 
pienitr na wulkaniczny teren starej, scho
rzałej do szpiku kości Europy, zaczyna ule

Sać nieco ogólnej nerwowości. Na ogól je- 
nak jest on jeszcze jedyną ostoją rozsą

dku ludzkiego, którego zresztą nigdzie nic 
dostrzeżesz. Piekielny taniec fantastycz
nych miliardów, szał zemsty \ nienawiści, 
dzika chciwość zaborcza, — oto, co mroo- 
dziclną władzę dzierży nad duszą ludzką, 
pozbawiając ją doszczętnie wszelkiej moż
ności zastanawiania się i spokojnego my
ślenia.

Stąd to pochodzą zaciekłe i krwawe 
napady na sąsiadów, iak gdyby ziemi* i ci, 
co na niej mieszkają, byli jakowąś res nul- 
Uns, której cZemprędzej Za wszelką cenę 
krwi i mienia dołapać się trzeba, a to wszy 
8lko w obliczu zbliżającego sit kongresu 
pokojowego, w którego wszechwładną moc 
niezachwianie się przecież wierzy, o który
0  posiadaniu krajów rozstrzygać będzie 
bez względu na chwilowego posiadacza. 
Stad Jeż dzikie pogromy w ‘przeróżnych 
Kombmacyach ł rozmiarach, jakgdyby la 
bele huntaine zadyszana spieszyła nasycić 
iię  racrdem i rabunkiem, zanim ją dobry 1 
mocny duch ludzkości zamknie napowrót 
do klatki.

Taki jest faktyczny stan rzeczy, który 
się widzi i zna, ale z którym tak niesłycha
nie trudno się pogodzić. Trudno szczegół 
nie się pogodzić z myślą, że ludzie skąd
inąd znaui jako rozsądni i wytrawni, tak 
Zupinie tracą moc nad swoimi nerwami
1 robią rzeczy lub wyrażaią myśli, których 
później prawie że niemożllwem będzie na
prawić.

Chcielibyśmy w tyra związku wypo
wiedzieć kilka 1użnvch uwtg pod adresem 
poważnei prasę polskiej, która w dziwnie- 
nerwowy sposób urabia opinia publiczna 
odno<ni« do Żydów.

Bez różnicy odcienia politycznego t 
bez różnicy stopnia kultury, wykształce
nia i wychowania fcf redaktorów, cała prn 
0a nfilaka lubule -łe teraz w wvna»dvwmln 
natfan!**tvc*nt»f«rvch •dowodów*, źr we 
Ws-dłoJnłH r.pttrvł fetntote nnbtif mtodn 
Tikrałómmi a Żwdamt N^wet stary -Cras- 
do wczoraj jeszcze guweraementalny or

Krwawe walki w Berlinie.
B e r l i n ,  24. grudnia. TeL wt. Dzisiaj 

wywiązały sif przed zamkiem i stajniami 
dworakiem! gwałtowne walki uliczne, ja
kich Berlin nie widział od roku 1848. Dy- 
wizya kawaleryi gwardyjskiej wkroczyła 
|nż s brzaskiem dnia i otoczyła catą oko
licą zamka. Wydano rozkaz, by maryna
rzy wypędzić za wszelką cenę z oba bn» 
dychów i w rozie potrzeby użyć wszel
kich Środków gwałtu. Punktualnie o godz 
8. rano rozpoczęto atak karabinami ma
szynowymi, granatami rocznymi i Z dwóch 
armat 7. 5 i 10 centymetrowych. Wywią
zała się

ciężka wałka ogniowa.
Marynarze Uczyli na pomoc garnizouu 
ber lińskiego 1, nie pomyliU się. Skutkiem 
tego doszło dó walki miedzy różnymi puł
kami. Marynarze liczebnie przeważali.
Gdy aa icb stron* przeszła część gwar* 
dyl, wysłali do przeciwników parlamen
tarna. który roznoczą! rokowania. O g.
10. minut 15 tunUkl ogień na całej Unii.
Zabitych jest 12, Uczba rannych jest rów
nież wielka.

Po ukończenia potyczki napłynęły n a -1 
gle gę*te masy osób cywilnych. Z począ
tku sądzono, że tłumy napływają z cieka
wości

Tłumy -^targnęły do zamku
! nagle dotrfedziano się, że ludność cywil
na ma karabiny maszynowe. Nadbiegi' 
żołnierze Z obrony żołnierskiej próbowali 
tłumy wyprzeć. Równocześnie brygada 
kawnłend wyparła demo-Mr.mtów .którzy 
wtargnęli na podwórze zamkowe. Dzikie 
zamierzanie trwało do oóżnctfo pcp-ł,.»- kuf wstępny, w którym jest mewa o pr»-y
drfa. Zhraz po godz. 11 marynarze pod- łączeniu Niemlęckiej Auslryi do Nicm;ec
daU się 1 odeszli. | jako faklu zupełnie zrozumiałego.

W Kilku minut po godz. l l .  cała spra
wi przybrała niespodziewany zwrot Od 
strony zamku nadszedł oddział gwardyi 
republikańskiej. Gwardziści wezwali do 
siebje dowódców małych oddziałów i o- 
świadczyli Im* -Pogodziliśmy się.

Marynarze straciU 68 lndzi
— obecnie cofają się. Nie strzelaćl*

Wojska częściowo wyculaty si*, czę
ściowo stawiały opór. O godz. 11 odbyło 
się w pałacu kanclerskim posiedzenie, któ 
re przebiegło bardzo burzliwie. Niezawi
śli sOcyultśei oświadczyli, że wojska spro 
wadzono bez Ich wieści i że rząd potępia 
zachowanie się icb kolegów. Zdaje sit, że 
wybuchnie

przesilenie rządowe.
Ze ciek silnie ucierpiał. Wskutek 

strzałów są oba portale Zupełnie zniszczo
ne. Balkon, z którego cesarz WUhclm wy 
powiedział swoje historyczne słowa: -Nic 
znam więcej żadnych partyiU — przed
stawia głęboką dziurę. Szczególnie są 
zniszczone fasady, wewnątrz zamku rów 
ileż wielkie zniszczenie.

Dalsze szczegóły zob. str. 2

Z* jednością Niemiec.
Berno, 24. grudnia. Tel. wl. Biuro 

Reutera ogłasza art\’*ul byłego berlińskie 
go korespondenta »Timcs« w sprawie gra 
nic niemieckich w nowej Europie. Artykuł 
ton zwrócił wielką uwagę w Anglii i Frnrr 
cyi. Żąda on. aby unikano wszelkich prób 
rozbicia jedności narodu niemieckiego. 
Równocześnie ogłaszają •Times* arty-

gan przeróżnych rządów austryackich, w 
którym ostatni reporter wczorai jeszcze 
był, jeżeli nie już rzeczywistym tajnym rad 
cą, to przynajmniej kandydatem na c. k. 
austryacką ekscclcncyę, — otóż nawet ten 
organ o przyciszonym tonie z »Izby Pa
nów* nie zawahał się-onegdaj skonstruo
wać nowego trójprzymierza roitdzy Żyda
mi, Ukraińcami ł — Austryą....

Nie chcemy »Czasowi« wypominać je
go austryackości, zdaje się, bardzo daleko 
posuniętej, która jeszcze w przededniu 
przewrotu była nastrojona na starą nutę- 
•Przy Tobie, Panie stoimy i stać chcemy!« 
Nic wypominamy tego -Czasowi*, bo jeilc 
śray dalecy od podejrzywania, że »Czns* 
swoją politykę kiedykolwiek robił w zlci 
wierze. On sir tylko pomylił i postawił, tak 
niejeden nawet wytrawny polityk, szcze
gólnie w tej wojnie pełnej niespodzianek, 
na niewłaściwa o konia Konstatujemy ty! 
ko, że na szpaltach -Czasu*, właśnie »C u 
su«, dziwnie brzmi zarzut, że Żydzi wobec 
Auslryi byli lojalnymi. Żydzi nie mają po 
woda wypierać się tej lojalności. Lojalność 
obrwateWra i wierność wobec pąństwa do 
którego są wcieleni, leży luz we krwi ży
dowskiej, o ile tylko to państwo pozasta
wia im pewną swobodę rozwoju i możność 
wyżycia sic. Tę samą lojalność i it samą 
wierność chcą Żydzi pftclać na Państwo 
Polskie które na rszle. niestety, przez iwo 
ią oninir publiczna w praste i w różnych 
organach rządowych, niezbyt skwaoliwie 
ortvjmnle nas2 akces. Dzisiaf chvba. to 
nrzyzna Zapewne mądry -Czas*, nie może 
bvć mowy o soiuszu Żydów z Austryą — 
nicistnłeiacą. Cienia Irupa chyba się Ży
dzi nie trzvmaią.

Pozostałe wiec *sojusz« z Ukraińcami 
Setki razy przekonywaliśmy ł udowsdni- 
liśniy. że cała ta konstrukcyą poiltyczn- 
jest oczywistym nonsensem, że niema jia *

niej ani źdźbła prawdy) że taki sojusz nigdy 
nic istniał i zaistnieć nić mógł. Wykazywa
liśmy, że n. p. *Lemberg«\r Zeitung*. czy 
jak się tam ten dziennik bazywal, bvł or
ganem śp. •Armce-Oberkt>umsndo«, jiik, 
nie przymierzając, •Krakauer Zcitung> na 
gruncie krakowskim, że więc żadna grupa 
żydowska za to pismo nie ponosi zgoła 
żadnej odpowiedzialności. Na nic nasz? nic 
zbite dowody. Jest sojusz i — basta. \

Zrozumielibyśmy nareszcie takie 
wistc fałszowanie prawdy, gdyby ono przy 
najmniej leżało w interesie polskim. Ale 
ono jest dla interesów polskich wręcz szke 
dli w ern, wprost zgubnem. Prosta rzecz 
wmawia się w opinie świata, że we 'wscho
dniej Gaiicyi, którą się przecież wszelkie 
mi siłami chce uratować r zatrzymać, stoją 
zwarte dwie narodowości przeciw jednej 
Czy to nie osłabia pozycyi polskiej w opi
nii koałicyi?

Gdyby się w Polsce robiło połitykę ro
zumem a nie nerwami musiałoby sie likiej 
kombinacyi gwałtownie wobec świata za
przeczać, choćby ona była taktem doKo- 
n.-.nym. Ale panowie ci nie mają nerwów w 
garści i robią polityk* włcśnic-ncrwcwą 
W tej chwili, kiedy nerwy grają, zdaje się 
im, że rzekomy »sojusz« nsprawłedhwi] 
różne, powiedzmy ostrożnie: błędy polity. 
czne, więc dę bez opamiętania na ten -so
jusz* rzucają. Łączy się. w tem nerwnwem 
zaślepieniu, żydowskich ^zakładników* / 
rkraióskimi i robi się z nich sztucznie te 
śną stronę wjoniącą, nic pomnąc na wła«nv 
nafżywotniciszy interes, który za wszelka 
rene dążyć musi do lyirłączcnta ich

Nic wiemy, dokżd zanro adzn rczhu 
kane ncrwv świat cały. To jednak wi?niv 
te dla tworzącej ile tak mozolnie Po|sV; 
->ol;ti’ka ne*wów jest bezwarunkowo szke 
dttwa.

U g o d a  n a r o d o w d i c i o ^ a  
na Litwie*

B a r l i n r 23. grudnia. TcL wl. »Jud. 
Rundscban* donosi t  Wilna: Rokowania 
między Żydami i Litwinami, prowadzono 
w ostatnich tygodniach, doprowadziły do 
zadowalającego rezultatu. Ządanid posta
wione przez pojedyncze partyc żydow
skie i konierencyę syońską zostały w zu
pełności przyjęte przez prowizoryczny 
rząd na Litwie. W roysJ tej ugody wstą
piło, o czem już donieśliśmy, 3 syoni Jów 
do rządu tymczasowego* przywódca P o 
niatów adwokat Rosenbaum jako poJsc 
kretarz Ecnatu w urzędzie spraw zagrani
cznych, dr. Wygoński jako minister eia 
spraw żydowskich i dr. Rachmiicwicz ja
ko po4s?kret3rz stanu w ministerstw 
bandłn. W sprawie wstąpienia do Tiry by 
jeszcze 3—4 Żydów, toczą się dalsze ro
kowania. Jak dychać, zostaną niebawem 
pomyślnie ukończone rokowania z Biało
rusinami. Polacy zachowują si* biernie. 
10. grnćnia odbyło się w gniachu Ta^rby 
uroczyste przyjęcie żydowskich człon
ków rzędu przez prezydenta Smctonę, 
który wśród ogólnego entuzyazmu pn-«i- 
ta! najscrdcczoief nowych roiniKtrów 12. 
grdunia odbyt «ie nc czcńć nowow'iouo.<a 
nego biskura Litwy bankiet Z udziałem 
Zast*pców rotmeitych narodowro-ici. B-n 
kiet Zamienił się w imponującą demon- 
stracvę dla równouprawnienia w*7v»lk: ;h 
narodowości na Litwie. W imieniri nnrntfe 
żyJowakiego orzemawial podsekretarz 
Rosenbaum, któremu w niezwykłym pr.rc 
móvton’ -j Hpon-iedział biikap

K e n f e r < * n c y a  s v o n i s ł 6 w  
l i t e w s k i c h .  ___

Berlin, 23. grudnia. Tel. wl. V* dn 
od 5. do 8  grudnia odbyła się w YC itoic 
konfereneya syonislńw litewskich. Bri»e 
w niej udzitł 00 delegatów z 33 miast, n ió 
to 3 członkowie kont. ccntr. dla Białoru
si. Referowali: adwokat Rosenbaum -o sy- 
tuacyi politycznej na Litwie, dr. Wvgod 
ski o udziale Żydów litewskich w z a ja 
dach miejskich, L. .Jaffc o wyborach dr. 
Rad gminnych, dr. Berger o na*zvdi rąd.- 
niach na kongresie pokcjowym. A Muc 
zik i J . Svrkin o oracv polcstyńsku-i i

Noiwato-ejszc tichwoły kr:t‘ąrcn<.>
są:

1. Ścisły Komitc' Akcyjny pewritt 
być wzmocniony przez zastępców orgn 
nizacyi-.krajowych; jedną z nuiw.t>*i»ri« 
szych żąi’^ń chwili obecnej iest utworze 
nłt tepnTceł^cy] żydowskie! w f irmie 
żydowskiego tśongresu światowego i m*r> 
dowych rcprctjentacyi wszystkich kra
jów. \ ^

2 . Zastępcy naKrtin żydowskiego po
winni brać udział na 'konlerencyf poko- 
i°wej.

3. Główne zadania nar«du*4ydou«kłC 
go na kongresie pokojowym są:

a) Pobliczno-prawna gwaraneya t 
bodowy naszego centrom narodoweOo nr 
Palestynie.

b) Zabezpieczenie autonomii naroio- 
wo-pcrsonalnęj dia łudnoicł żydowskiej 
v, szystkich krajów. Żydzi wszystkich kra
jów muszą zostać uznani za jednolity na
ród żydowski, i równouprawniony czło* 
nck Zwiazu narodów.

Ważniejsze uchwały odnośnie do Li
twy sa:

1. Obecna 7 ary ba, .jako łostytneya 
wybrane nie aa podstawie demokraiyct- 
ncj nte może bvć uważaną Za prawną re- 
prczcnłscve tudnośd kraju.

2 . Konferencra uznaje Taiybą obec
ną, potrzebna celem utrzymania porządku 
f przygotowania Konstytuanty, zwrhnn 
na poditiu*ie 6 -przym. prawa wybor^Zi 
tfo.

3 ?vÓ7i wstepulo dr- Tiryby. pod wu 
runkiem, żc ta zgadza się na powyższą
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teopelencyt i ni* stawi żadnych prze 
UkÓd zakładania gmin żydowskich jako- 
lei zwołaniem kongresu żydowskiego aa 
Litwie w cela stworzenia specyalnych or
ganów autonomii narodowo-peraonalnef 
łydów aa Litwie.

4. Zastępcy żydowscy' w Ta rybie i w 
Mądzie prowizorycznym mają zostać wy- 
Śr.jui] orsea koafercncyę ItfBów tfmlr iv- 
W ld c h . • «V1

W oncMIti a igfiow 
NtfetO Ziasdtt Nirodo- 

wago w Police*
g'>kow 24. grndnla.

26. bm. odbędzie oią w W aruawit koa 
icrencya przygotować * ■ a żydowskiego 
Zjazdu narodowego w PoUc«i na którą
2 tosilo dotąd swój przyjazd przeszło 250 

legatów rozmaitych mstyiacyi spoi
ią**ów aaeycb, gmin żydowskich, swi 

dowycn lid*
sawo*

Z Krakowa wyjeżdżają jako delegaci 
organizacji syuabtycłacj aa aacbodaia 
Galicyą pp. Dr. Z i m t a e r a a n ,  wico-
prezes syońsłdego Komitet* lokalnego 
eraz Dr. S c h w a r z  b a r t ,  generalny ae- 
kretarz organizacji

Roia Wilsona na koitsrasla 
pokojowym.

Z u r y c h ,  24. grudnia. TrL nrt We
dług wiadomości, nadchodzącycb s  Pary* 
w, zapozna sią Wilson jeszcze przód !o- 
malnem rozpoczęciem sie rokowań poko* 
jowych z ueteryalTO, dostarczonym przez 
poszczególna państwu, by módz opano
wać <p!y aateryeL Okazuje dą coraz wy
raźniej. *e Wilson bądzie posiadał aa kon
gresie pokojowym bezwzględno klarowni- 
rtwa

Konflikt miedzy Wilsonem 
a Sonnlno.

<5.
Berno, 24, grudnia. BK. Dobrze poin

formowany o wynadkach w Paryżu *De- 
nokraU pisze w artykule p. i  »Konflikt 
między Sonnino a Wilsonem-; Odrocze
nie zwiedzenie Rzymu przes Wilsona nie 
nastąpiło bez wryc-ryny, gdyż rokowania 
miedzy Wilsonem a Scoinino ale sprowa
dziły —• zdaj i sit — zbliżenia do stano
wiska Ccnsulry. Wręcz przeciwnie. Oglo- 
esor.e przez SotmZna roszczenia do połu
dniowej Dalmacyi i zamieszkanej p’zcz 
Greków Smyrny z okolicą są istotnie w 
sprzeczności z programem Wilsona. Rów 
uleź f 'anowanc ocroczenlc konferencyi 
wrnal slde] do lutego pozostawać aię zda
je w nwiązku z naorężenlem nastałem mtą 
dzy koallcyą n Wiochami. ImperyaHsty- 
czne dążności Sonnlna, j&koteż mdm jego 
osoba zdają ale stanowić poważną prze
szkodę w* osiągnie -Im porozumienia mię
dzy Włlr-'- ■ o Włochami.

 J
YZ/ertykide za- 

,,ł£T  Frrhcif. Or- 
Lc z  mężów

N i t - z w i ś l i  so rya fttc i 
o  W i ls o n ie  y

Btrln. 24. grudnia. BK. 
tytafowangm „Wilson", pswlai 
gąn nlezawlilych. acqią!fsga- fc z 
stanu, którzii dzU.sj o d p o * ' r j
stanonisia,^ Wilmh jed^rgn, ktir*go

S S *  pn,ai> * «** "tfy -
i T t f ?  Wison nic zastępuj*

mr* *»Vw, tijiko deg
^H £-? ińsćy tą orędnwnii auM Unpcrg 11?,nu. 
hOblub;y Wilsona j }  postulatami stroiWlutw 
.ubotniczrCIi ejo świata. Podjęliśmy w«U< 
gdy żrosorolcnle i związek naród h» są na
szym] cc‘smi i ponieważ wyswobodzenie s ę 
z  pod trtedzy mllitaigzmu jest przasłanką 
twycłę&iw proletirgan Z ciłym O&cIskica 
mnsl atę powiedzieć, źe jakkoiwiek bez u- 
krgtgdi ZamiatOw ł btzu zq ędnle progu cmy 
demokrstycznago rozwiązania, to nic poditamg 
sir poxo)owI gwałtu, ieżall inni, silni dziętj 
przemocy, które fm chwflrrwo dop!zjj«, zcctirą 
na nss popełnić gwałt Teki poV \j ais bodzie 
ostateczny. Ni* od gwsttu, sie od zwycięskiego 
pochodu dwokrecyl i aorytiłzmu o zżujemy 
ostotnlego prawdziwego 1 petnego słowa po- 
k<a jwego. Jesteśmy świadomi, te spoinlllsmy 
nasze oooorlązd. Chcemy pracować dla na
sze] wotnośct, de |ednob narpriu nicalocie- 
go, jeśli ms amsisj, to jutro zwycięstwo ostre 
bfdzm prewdzteram zwycięstwem, gdyż nic 
bcdlle ono zwycięstwem l-daeoo naro>ht, i cez 
a^ąj kłdssośct.

•NtJWt rrzjjsierrtAK^. t M  L

Rew olta w  Berlinie.
Komunikat arzędowy, • tramwaju i leżą bądź na lienjJ, bądź też

Berfia, 24. grudnia. BK Biuro Woma i ^ * ^  *  w  ólure pewnego
jsłt Hzisia: o eodl j  -iei rano azalahr. 1>tQku **  4* P^bze przy tu. iTdpculckiej

zkłąkaac kula zabiła

któiycn jyv irya kawalcryi gwŁrf^fkicj " a,.młf l,f.cu v'*Ktą
« r u  t u  riunflk i stajnie i wtargnęła do, pot^uów duLtywaly łż <
.....................idyoki azłęto w ogiit arty-!ln,C“ Krf « « - J <u-h ^aw ejow y był '

tJllu  rlnut prẑ -cT godziną \» nucjscach puerwa«y. WazyaUdę

d< nosi Dzisiaj o godi. 8-i ł  ej rano szalały 
w zamku i alajnłarh dworskich, kiórc ob
sadziła tijwIzyB taaryua.-tj, u cięte  walk;,)
w . j._  .—  .----- .— j  -------1 ? ł }-'
Pćjrzv
nich Oba jadynki wzięto w jo, 
lorvjskL Na tcłlŁj. minut prz»*
11-tą rano wysiali marynarze depuTacyę z 
białą chorągwią. Dcpulacya rozpoczęła 
rokowania z komendantem wojsk. Roko
wania doprowadziły do tego wyniku, źe w 
bilka minut po godzicie marynarze
zaczęli się cofać w małych oddziałach. Po 
kapitulacyi wycofano armaty.

Marynarze stn cOj 63 ludzi, ra iścy  w 
ciężko rannych, częścią w tabliyrh.

Berlin, 24. grudnia. BK. Biuro Wolffa. 
Prywatny sprawozdawca donosi:'Zamach 
marvnarzy na rząd państwowy, który spo
wodował wczoraj wieczorem arereg Lfiar, 
(rwa) drisiaj rano w dalszym ciągu, a 
skutkiem jego była wielka liczba zabi
tych. Mówią o 70 zabitych. Oddziały 
gwafdytskie, które chciały opanować staj
nie, wyrw-/yty z arlyleryą. według dotych 
esasowyeh niejasnych werayi atrzclanuię 
rozpoetęli pierwsi marynarze, sądząc, że 
mają przed sobą wierne królowi 

kontrrewolucyjna od dbały.
Ogień ar.,Iiryi«ki wywołał wieltde zni
szczenie. Stajnia i zamek są silnie uszko
dzone, również dumy ca płucu zamkowym 
w których znajduje aię wiele sklepów. Ani 
cdna szyba nie utrr/mała się w całości, 
ocłski przerwały elektryczne przewodyi

’ 6w dolatywały aż do Kd- 
w wic- 

wozy,
które zdążały' na plac zamkowy, kierowa
no na Inuą drogę. Jedno z ofiar, lotnika 
marynarki, zaniesiony do prezydyum połi- 
cyi, gdzie tymczasem sprowadzono, prze
szło 20 oficerów, aresztowanych w potycz
ce. V. śledztwie ctwiadczyli. że działali 
na rozkaz rządu Ebert-Haase i że o kcnlr- 
rewolucyi zupełnie nie myśleli Na tazic po 
zostawiono ich w areszcie śledczym.

BruloLó]ezo walki wojsk niemieckich*
B e r l i n ,  74 grudnia. T a l wL Z kilku 

nadrcńsklch garnizonów nadesby dziś wis 
domośd. według których tbafdujące sfę 
tam wojska miały ośwUdccyć, ze chcę iść 
do Berlina, by porachować sią * ludirol a 
pod aonku Spartakusa I ze zrewoltowane-
ml żołnierzami Obawiaj* tlę, Iż dziś przy- 
bywalec* tn załogi tą ścigane so wscnodo 
Jutrzejszy pierwszy dzień świąt, Bożego
Narodzeniu uważany jest za dzień krytyce 
ny pooioyraż mt przedmieściach Berlina 
zwołane są wielkie zgromadzenia żołnie
rzy. W mleścłe rotazenrafą wielce a,a*mu- 
jącr pogłoski. Opowiadają, iż marynarze 
pcłtonowili bombardować ordynki rzędo
we a tylko przypadkiem zamlnr ten został 
cniwcczony. A-.en ,1 obsadziły wojtka, 
wjerne rządowi

7>

Zalicia w Bcrlinle-
Próby rewolt 

B e r l i n ,  24. grudnia. BK Biurv 
Woli. a dCŁO :̂ W dągiTWezOrfcjszcgirwttr 
ctor x odcięła straż złożona z marynarzy 
p j>  uanderza Rzeszy od tcs/iy Berli
na. Wpływom' pełnomocników ludowych 
Eberta i Laadsoerga ndaio sią po dmz- 
tzym czasie przywrócić połączenie tele
foniczne I przystąp do paląca* Gdy roz- 
niosła atę wieść, U w ten sposób przoszko 
dzono pełnomocnikom Indowym, V  komu
nikowania się, przybyły tulróhaiast woj 
akt i przez króUd czas ff ozQ0 nieb*zple- 
czeńsfwo poważnych starć W między cza 
sie udało iła potnomoenrkom ludowym 
drogą pertraktacyi zapot^edz nlapokolom* 
Ebert przemówi! do wojaka I Zawiadomił, 
że marynarze opuśęft] gmach. Wojsko 
włae powinno aię i&wnież cofnąć. Byłoby 
eralennwdm ropr^wadzić do nowego roz- 
lewn krwt Powodem tych zajść byle we
zwania męrrnafay do ofnuzczenia zamku 
królewaklego^dzle mioty tniujscc ndęks2t  
kradzieżą lu-yentarza. Odroczono przy- 
vtm wypiekę zaległego fni od 21. o m. 
żołdu ę i  do opuszczenia zamku. Zalłclc 
r- tjo Jłbliczone na wymuszenie wypłaty

Przebieg cejśda.
B e r l i n ,  24. grudnia. Tal wt. Wczo-

l

rej wieczorem powtórzyło -  *■, obsudieale 
pałacu kanclerze Rzeażj. W czasie tego 
powtórnego obsadzenia Zgromadziło tlą 
zuOwu wojsko przed pałacem kanclerzu. 
Pułk artyleryi nadciągnął- z 2  nnnatsmij 
by wymosić uwolnienie rząda. Pełnomo 
cnik indowy Bartb usiłował przemówić ć>o 
zebranego wojska, ale szczęście mu nie 
bhjlrtfP-.^CfsJrO-żądało Zjawienia się Ebcr 
ta, któ/y o godz. i t .  wyszedł z pałacu t 
przemówił dc zobranego iłnmi przyczem 
oświadczy! ,że ałe chce wchodzić w przy 
czyn« tych pożałowania godnych zajść, 
żadni joatrakowo*. by wojsko Z powrotem 
odearło, gdyż uduto się nspoltolć maryna
rzy i d  gotowi są nlb ponawiać poŁJowa 
nic godnych występów.

Postulaty dywizyi marynarzy.
Berlin, 24. grudnia. Tel. w(. W spra 

wie obsadzenia pi ł ca kanclerza Rzeszy

?rzez marynarzy donosi »Loltalanzeigui •: 
ó kilkugodzinnych rokowaniach udało 

się doprowadzić c tyle du porozumienia, 
ie  nrz.yjęto żądania aywizył marynarzy w 
sprawie wypiaccni* zaległego żołdu w 
kwceie 80.000 marek i utrzymania w pro 
szłości dywizyi tnaryrarzy, Natomiast ma 
rynarzti zobowiązali się wypuścić natych 
nisst na wwlną słops 3 przez nich aresz
towanych: .Weisa, Fischera! Longarts.

Rozpisanie wyborów na Węgrzech* 
Badapeszt, 23. grudnia. BK. Na cdS, 

iej dzisiaj radzie ministrów uchwalił rząd 
rozpisanie wyborów, klóre utają nastąpić 
w drugiej połowic stycznia.

W uprawie wyładowania
KaMcra w GdkńsKw

Gdańsk, 24 grudnia. BK. Biuro Wcli- 
fu. Na zupytanic telegraficzne, wystosowa
ny p u c* magistrat gaańskl do sekretarza 
rtanu Euhergera, czy mimo wniestooego 
protestu należy się spodziewać wylądowa
nia Polaków w Gdaóaku, nadeszła nastę
pująca odpowiedź: Wszelkie wiadomości o 
wylądowaniu Polaków w Gdańsku okazują 
się jako zupełnie zmyślone. Polacy nie pô  
winni wogóle w Gdańsku wylądować, lecz 
wojska koahcyi msją na podsiaude układu 
rawieszenia broni prawo przemarszu przer 
Gd:nsr. do Królestwa pc.tskicgo i do in
nych obszarow dawnej Rosyi.

OemoblUgacya wAnuryct
Amsterdam, 24. grudnia. BK. Roleo-

derskt« biuro urasewe -Rsdio^ donosi Z 
Waszyngtonu: Szef sztabu generalnego 
M&rcłt donosi, iż codziennie dcmobiWzuje 
się z sił Wojskowych •ruaiduiacych s!ś w 
Stanach Zjednoczouychh 30.000 żołnierzy.

Niemcy zwracają Fr»ncyt złoto.
Paryż, 24. grudni*. Cz. B. P, Prócz 

dwóch niemicclcich zastępców, którzy ni* 
dawnu przywieźli tu rosyjskie złulo, przy
byli wczoraj 4 dalsi delegaci. Przywieźli 
oni papiery wartościowe, wartości 80 mi
lionów franków, które Niemcy wypoży
czyli we Francyi pólnocncf.

Wllheln <hc« wrócić.
Rottetdem, 24. grudnia Teł. wł. We

dle wiadomości, nadeszłych z Hagi wypo
wiedział wilhclm II. życzenie powrotu do 
Berlina, ponieważ z prasy dowiedział się,
iż posądzają go o ucieczką.• *

Czemlr p rz e c iw  p rzy łącZ en in  n]«u . Au 
atryi do Niemiec,

Wicat ć, 24. grudnia. Tel. wł. »N.
J.« donosi z Pragi, że b. minister hr. Czei- 
nin ma zamirr założyć nową parły* dc< 
mukratyrzno-micszczanską, która ma wy 
stąpić przeciw przyłączeniu nicm. Austryt 
do Vi*:micc, nLlomias( dąży do gospodar
czego oparcia się o państwa słowiańskie.

Opsrdatkowanfc, zysków wojennych w 
nicm. Austryi.

Wiedeń, 24. grudnia. Tel. wł. Sekre
tarz stt-nu dla spraw skarbowych Schiffer 
przrdłoźył no n^dejs-ej rodrie gabineto
wej tozporządzcnic co do opodatkowanie 
wszystkich zysków wojennych Rozporzą
dzenie, podwyższające sustryacko-nic- 
r-iecki podatek od zysków wojennych na 
100 p-r o c , zostanie opublikowane w na
stępnych dniach. Zaostrzona będzie rów
nież ustawa przeciw uchylaniu się od po
datku.

Cces! S B f l r a ł a h  S a k s o n ii.
BerUn, 24 listopada. Tek w l Kores

pondent »Berlincr TadtblaU< donosi z 
Chemnite, ie  potwierdzono w zupełności 
wiadomość o zogrozenin Saksonii przez 
wojska czeskie, które miały się zgromadzić 
w pobliżu Cytawy. Rząd saski jest jttż od- 
dawna powiadon ony o zamiarze Czechów 
lecz saski minister spraw wewnętrznych 
nie swatał na wszelkie ostrzeżenia.

Rokowania czesko-soskle.
Drezno, 24. grudnia. BK. Dla omówie

nia poszcseyAlnych kweslyt pomiędzy rzą
dami republiki saskiej i republiki czesko- 
slow tek iH udaje aię po Nowym Roku jako 
specyalny delegat ao Pragi, były minister 
spraw wewnętrznych dr. Koch.

Rada ministrów w Pradze.
Praga, 2 grudnia Tel* wł. W ponie

działek odbvła się rada ministrów pod 
przewodnictwem Maiaryka, w obecnośd 
pnywódców stronnictw Zgromadzenia ti&- 
redewego. Naradzano się tv»J  sv'.-.i&cva oo 
i?tyc2na*

Poseł 'jugosłowiański w Pradce.
Belgrad, 24. grudnia. 3K. Doniesienie 

lubieńskiego biura korespondencyjnego: 
Były burmistrz LuNany di. Ivan Hribar 
zmalał mianowany posłem jugosłowiań
skim w Pradze.

Csasł obsadzą Pretzburg.
Wiedeń, 24. grudnia. Tel. wł. Zamia

nowany przez rząd czeski komisarz rzą
dowy Żech oświadczy) wczoraj, że rząd 
czeszi jest zdecydowany obsadzić miasto I 
komitat Prrszbnrg. Raaa żołnierska ! ko
menda Prcszburga uchwaliły zbrojny opór 
przeciw obsadzeniu.

Radylcalny rząd węgierski.
Badapeszt, 24. grudnia. Tel. wt. Wy

stąpienie ministra Lovaszyego Z rządu u* 
wstają za aymptom, że rząc węgierski po 
suwa się coraz bardziej na lewa Spór o- 
bncnł cis około kwestyi/ czy w rządzie 
pozostać mają socyslni uemokraei, a mie
szczańscy ministrowie wystąpić, czy też 
ntodwróL Wystąpienie Loysiir 

początkowało to aragie,
raszyego ta-

Połeczcnla kolelowe 
Paryż — Ukraina.

Puoąpeszt, 24. grudnia. Tel. wł. >A 
vBIag« donosi z Berna: Rządy koalicyjne 
postanówmy wprowadzić pociąg, który 
wyszedłby z Paryża przez ModyoUn, Ju 
gosławię, Rumutiię, dotarłby do Ukrainy.

r s

dla każdego, jeżeli j *n lwf kupować 
gazetę po 30 bal dciennk, a a  a b  o- 

n u je  
•NOWY DftFNNIK.. 

myaajmnlej tu. pół roku a góry* — 
Prze* zapłacenie K 40^- c s i  c t ą -  
d z a  k a ż d y  lb k o t o n .  Kto na- 
desie prenomeratą na kwerteł, otro 
mr »N. D.t bospłatnle do końca robo
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Terror w Jarosławiu.
<■
P U M  t , k . N. dr. Rowberger aiesztó- 
•u waoyl
V Z Jarosławiu donoszą n&m właśnie 
pod datą 20> b. ui.f żo aresztowano tam 
przewodniczącego Żyd. R«dy Narodowej, 
lek*™* dra S, RoAobetgvra pod zurzutrni, 
Ze jest Wrogo u s p o s o b t e a y  wobec na 
avou polskiego i knuje spiski z Ukraińca
mi przeciw PoUkoui. Korespondent ba»z 
dodaje od siebie: »Oczywiście niema w 
tem ani słówka prawdy.'Dr. Rossbrgerowi 
nia przeciwstawiają żadnych świadków 
oni żadnych konkretnych taktów. Niema 
zresztą u nas w mieście śadnych niepo
kojów ani walk polsko ruskich, , tak Ze 
pod tym wzglądem panuje u nas od po
czątku zupełny spokój. Sędzia audytor 
Giziftski, który nakazał aresztowanie dta 
Rossbergcra, oświadczył, Ze areszt śled
czy może trwać jeszcze tygodnie a nawet 
miesiące. Dr. Rossberger fest bardzo lo
jalnym obywatelem polskim i wszyscy 
znają go dobrze z te) strony. Stosowanie 
tego terroru ogromnie przygnębiająco 
działa na ludność Żydowską. \V ostatnich 
dniach nie moglibyśmy nawet zwołać Ra
dy Narodowej, obawiając sir aresztowa
nia. Jeśli tak dalej pójdzie, nic będziemy 
w stanic wogólc zwołać zgromadzenia wy 
borczcgo.c

W dalszym ciągu' »Nowy Dziennik* 
dalej do nas nie przychodzi, gdyi organa 
i  agend p. Rawskiego (komisarza P. K. L.) 
kontrolują codziennie na stacyi, czy nie
ma Dziennika. Dziś n. p. agent Tychowski 
przeglądał dokładnie wszystkie gazety, 
czy przypadkowo niema mlęd2y niemi 
Dziennika. Trałikancl boją się sprzeda
wać »Nowy Dziennik* ze względu na za 
grożono im odebranie koncesyi.*

Tyle nasz korespondent.
1 To, co się dzieje w Jarosławiu, jest 
niesłychanym wprost t e r r o r e m ,  jaki 
w ł a d z e  wywierają wobec kompletnie 
niewinnej ludności żydowskiej, w szcze
gólności wobec sfer narodowo-żydow- 
sfdcb. Bez cienia dowodu jakiejkolwiek 
»włny«, nie posiadając w ręku ani j e d n e  
g o faktu — aresztuje się starszego czło
wieka, lekarza, który od I a I pracuje w 
'Jarosławiu społecznie i filantropijnie na 
niwie żydowskiej, i rzuca się go do wię
zienia na tygodnie, na miesiące U Na Bogaf 
Za co? Za «o? Jeśli tak dalej pójdzie, lo 
będziemy mieli wkrótce stosunki o wicie 
igorsze, niż w carskiej Rosyitl

Przeciw tym oburzającym szykanom, 
przedw temu bezwstydnemu terrorowi 
protestujemy przad calem społeczeń
stwem polakiem i przed całym światem 
kulturalnymi Protestujemy przedw wy
wiezieniu przywódców syonistycznych ze 
Lwowa, protestujemy przeciw areszlowa 
niu dra koesbergera, który wogóle me 
udał nawet s p o s o b n o ś c i  wmieszać 
się w sprawę polsko-ruską, protestujemy

przeciw ołtydnej nagonce, juką się od ty
godni na nas urządza, wmawiając nam i 
światu zamysły i dążności, z któremi nie 
rmuny n ic  wspólnego, protestujemy prze 
ciw paleniu i niszczeniu oraz zabranianiu 
sprzedaży •Nowego Dziennika*, który 
zjgods i porozumienie chce umożliwić mię 
dzy Żydami i Polakami, u którego się 
prześladuje jak najgorszego wroga. Pro
testujemy uroczyście i jak najenergiczniej 
przeciw jarzmu politycznemu, pod .tlórcrn 
się uginamy i oświadczamy, ie  choćby o- 
no mtaio się stać feszeże tysiąc róży gor 
sze i cięższe, nie odstąpimy sztandaru ży
dowskiego!

Sprawiedliwości m u s i  siać nie za- 
dośćt To jest nasze wyznanie wiary, któ
rego nie wyrzekniemy się nigdy, prze
nigdy!!!

Jak uczciwa opinia polska 
reaguje na nikczomności 

renegatów?
W lwowskim »Wieku Nowym* ogłosił

{i. Tadeusz Feldelein, oiicer wojek polskich 
isl, który nie tyle jest szcąytem skończo

nej nikczemności, ile raczej skończonej 
g ł u p o t y .  Brukowa prasa krakowska 
przedrukowała list ten 7.c bezkrytycznym 
zachwytem, radując sit jeszcze jednym do 
wodem •win y« żydowskiej.
Oto co pisze p. Feldstein. Zaznaczywszy 
na -wstepie, śe jest >jednym z tych niestety 
nielicznych wśród szeregów młodzieży poi 
sklej wyznania mojż., które brały udział 
w watkach o Lwów w listopadzie* — pi
sze dalej:

•Ongiś w sławnym pochodzie w r. 
1862 szli trzej kapłani, z tego {eden żyd. A 
dziś? Rabini żydowscy są prowodyrami 
ruchu separatystycznego. Ongiś walczyli 
żydzi w szeregach powstańczych — dziś 
walczą w szeregach wrogów naszych.

OaJW ten i ów żyd zdradzał powstań
ca z tchórzostwa lub dla zysku, — dziś ca 
łe społeczeństwo żydowskie, Z wyjątkiem 
nielicznych jednostek, które się żydami 
już nie czuły, stanęło po stronie wrogów 
Polski. Jak długo działo się to w Króle
stwie, tlómaczono, że czyni to element na 
pływowy •Lilwacy* — ale cóż we Lwo
wie? Fakta wrogiego występowania ży
dów przeciw Polakom, fakta odmawiania 
sprzedaży artykułów żywności w skle

pach żydowskich podczas inwazyi ruskiej 
we Lwowie były tak jaskrawe, że szkoda 
je przytaczać. zbrojne wystąpienie •neu
tralnej* milicyi żydowskiej przeciw na* 
szym wojskom są dziś udowodnione nic 
zbitymi dokumentami.

Raz trzeba z tem skończyć. W walce, 
jaką naród żydowski wypowiedział Pclsce 
nie można stać po środku. Raz trzeba sil 
jasno wypowiedzieć. Raz muszą żydzi-Po 
lacy wyraźnie i niedwuznacznie oświad
czyć, czcm są — raz przestać być kame
leonami.

Ru* tu«ba — kończy autor łuta — 
przeciąć teb węzeł, raz trzeba fałszywa 
stanowisko wyjaśnić. Dziś musimy my 
młodzi, powołując się na nasze świade
ctwo krwi przelanej, zwrócić się z katc* 
goryczncm wezwaniem do wszystkich 
iydów-Polaków: wybierajcie! Hic Rodos— 
hic aollal*

Nu te nieprawdopodobne elukubra- 
cye odpowiada w »Wleku Nowym* z 22. 
b. u . a s y m i i a u t k a, p. Marya Czaba- 
nówna:

•Nie miejsce i czas roztrząsać dziś 
kweslyę, czy syonizm zrodził antysemi
tyzm, czy też rzecz się ma przeciwnie. 
Podobnie zastanawiać eię tu nie można 
nad kwestyą owej »grabieiy« — jak się p. 
Feldstein wyraża.

To jedno muszę zauważyć, że Poją- 
cy, z którymi miałam sposobność mówić o 
tem, ubolewali głęboko nad tem, co oię 
stało i poczuwają się do odpowiedzialno
ści za czyny niedojrzałych warstw swej 
społeczności, w tym stopniu, w jakim ży
dzi, na świeczniku stojący, odpowiadać 
muszą za grzechy i błędy swych współwy 
znawców.

Wszyscy to rozumiemy, żc równy mu 
si być kąt patrzenia na obie strony i rów
na sprawiedliwość dla wszystkich. P. Feld 
stein zajmuje więc swą przesadną obroną 
przyznanych już win — 'stanowisko, kió- 
re określiłby można: plus papc qui* la 
pape. Nie wolno Zapominać o lent niko
mu, że straconą placówkę opuszcza £oł- 
nłerz z rozpaczą, lub uczuciem ulgi — aie 
zawsze z godnością.*

Pod straconą placówką rozumie p. 
Czabsnówna ideę asymilacyi polsko-ży
dowskiej. Wypowiada o niej uwagąt 

•Idea asrmłlacyt Zbankrutowała, • 
my jesteśmy jej epigonami. Tragedyą na
szego pokolenia jest właśnie to prze
świadczenie, ie  {eden sztandar oortcłć 
trzeba, gdyż oba się równocześnie w dło
ni trzymać nie dadzą.*

Sama zaś redakeya »Wieku Nowe
go* pisze od siebie pod adresem p. Feld* 
Steina (również w nrze z 22. b. m j co na- 
steępuie:

W otworzone) przez nas rubryce: »W 
sprawie żydowskiej* ogłosiliśmy onegdaj 
nadesłane* nam pismo porucznika wojsk 
polskich p. Tadeusza Feidsteina. Ogłosili
śmy ie, wychodząc z założenia, że sknro 
• Wiek Nowy* otworzył łamy dla dyskusyi 
w sprawie Żydowskiej, nie może odmówić 
głosu nikomu ze Zgłaszających się bez 
w-zgtedu na treść t ton artykułu.

Nie potrzebujemy jednak dodawać, że 
•Wiek Nowy*, wierny swojemu progrzmo 
wi i dotychczasowemu stanow-isku musi za 
równo co do treści, jak tonu artykułu p. 
Feidsteina pocZentć poważne zastrzeżenia.

Polska nie żąda od swoich żydów ani 
żadnych karkołomnych skoków przez ja
rzmo rzy to ncofitvzmu czy polepienia 
twoich współplcmleńców.

Polska żąda od żydów tylko wiernego 
wrotłnlenla wobec narodu potskte<|o l pań

siwa polzkkgc «bvw£ąd>£w uli y wat sfclrśrff
w najsz«reo«) tek ruzrbsgłotui U b scLm  i
jakichkolwiek aspfracyt, żctóre tlę oprzeć; ■ 
wiają polskiej racy! hUnu.

mteres polski wymaga jednak, fci&y 
żydom umożiiwiofto i ułatwiono zajęcie te
go stanowiska, żeby ich dc lej idei przy
ciągano, a  nie odpychano, < iry w obszer
nych granicach państw* polskiego -nie unie 
śdiy ssę duże zastępy OfecoaaroÓdwyćb 
iywioWw niezadotcbloayclr z ncZuciem 
krzywdy czy ujarzmienia — Łtóreby iifc 
staiy rozzadnikiem aiebftw^ńeczuyoh żon. 
i'OKyi czy usiłowań przemrrotowydh ety 
odśrodkowych.

Artykuł p, Feidsteina w tym wZjflędzu 
nic może przynieść korzyści polityce pol
skiej-

Ponadto artyktfl jcA meSpraWtefnłWy 
Trop dc rele nigdc nie przyniesie obniZii 
prawdy. Potępienie w rzambuł ottago O- 
gółu żydowskiego, 'K "cł«rie  togo ogoł 
jako nujwrękcZyrh i nafftfebefcptettfttej- 
szych nieprzyjaciół Polski — hle ma -tadtiój 
faktycznej podstawy i jest ciężką krzywdą 
wyrządzaną żydostwo

Twłettizcoie artykaTu, są dowody- i 
d oko men ta na jakąś zdradę fczy ftieptźy- 
jactełckic dziaianre żydów przeciw Polne 
— nie znajduje dotąd żadnego pokrycia w 
oficyałnych 'frnutttyaiyath władz polskich 
ani w żadnych Urzędowych aktach. Dotąd 
nic marny żadnego tłoczonego wyroku 
ani sądowego *nt petowego Przeciw żad 
nemu żydowi z powodu pfcdoimego dziale 
nia — a jeżeli lege nie ma mimo upływu A 
tygodni od dnia odebrania Lwówą, Ir 
choćby i w przyszłości podobne podnie
sione fakta zostały udowodnione, Me mc 
głyby one dać podstawy do żadnych ogól 
nydh sądów ani wniosków — nie mówiąc 
już o tem, że tego rodzaju cx oost z wido
cznym trudem zebrane dowoay przy parni 
jącym nastroju, iu* Ja tzą  nigdy gwar»ttcyi 
zupełnej ich pe •

PoZa tem p, p, edb także i tę
ciemną stronę, tt  '••m.-hy z tego *ofe 
skować o nieprzyia2r.)Tn duchu psnują 
cym w wrjcku poislum przeciw żydom — 
coby mogło dać przeciwnikom naszym po 
zAr do szukania w tym duchu przyczyn pc 
gmtnów, wśród żydów zaś wywołać mc 
gło i zaniepokojenie i słuszne poniekąd u- 
czucie żalu.

Do samej sprawy polsko-żydowskie 
powrócimy, gd} się- umysły uspokoją i gd* 
meżna będzie z chłodem i rozwagą ban > 
nuować dawną politykę naszego pisma

Pragnęlibyśmy gorąco, aby Iticrująe 
opinią i prasą odpowiedzialne czynniki 
polskie przec2ytałv sobie d o k ł a d n i e  
powyższe uwagi vWicku Nowego*! Zro 
zumieją Wówczas, że nieludzką krzvwdq 
jcsl psgrom. lecz stokroć bardziej nielu
dzką. niepolityczną i nicpatryotyczną jcsl 
niesiusznemi, z palca wyssanomi i nnwr 
pogromy •wzniccająccim podcjrzctu?m 
krzywdzić pogromionych!

Ce zaś • W s  Nowy* mówi o oh«.*x\fś 
zicach Żydów cb^.-aicli oaóstwa !>o!

A. A. KOBAKi

ABRASZA.
Pewnego ołowianego dnia jesiennego, 

przejeżdżając przez Poriczyn, zatrzymałem 
cię by odwiedzić Iow. mego, Abraszę, 
któregom już lat temu siedm nie widział. 
Deszcz drobny i zimny kropił cały dzień, 
leniwo i bez ustanku, A wiatr pcincmi gar- 
śćmi zimnych kropel ćwiczył mi twarz. — 
Nie mniej jednak byłem w humorze. Przez 
całą drogę uśmiechałem się do siebie na 
myśl o niespodziance, jaką mam sprawić 
Abraszy swem nieoczeklwancm przyby
ciem.

Zadawałem sobie pytanie, ido kogo 
wpierw pozna, wyobrażałem sobie twarz 
szczerą i dobrotliwą Abraszy, po której 
rozlewa się uśmiech radości, wyobrażałem 
zmarszczki dclikatniulkie, rozpościerające 
się dokoła oczu jego ciepłych, podczas gdy 
on sam uderza w dłonie, wołając:

— Wernickł, jak-em Żyd.... Popatrz 
no, co też Ty tu robisz?

Ach, Abraszal Jakżeż pragnąłem go 
już ujrzeć! Siedm lat prawie, wszak to nie 
byle cot Ten przewrotowiec, nie zdolny 
długo wpatrywać się z zadowoleniem w je
dną rzecz, •— wiele też klópolów musiał 
człek ten już w przeciągu tego czasu zno
sić, gdzie się nic nawałęsałt wspomniałem 
dobie własne jego słowa, że nigdyby się 
nie schylił, by podnieść kurat, co mu z 
dłoni wypadł, lecz zawsze postara się 
uszczknąć inny w jego miejsce... Tak ma
wiał, gdy tymczasem twarz jego jaśniała od 
dobrotliwego uśmiechu dziecięcego. Rado- 
ścift było wsłuchiwać się w śmiech jego

dźwięczny. Ale dziwak-ci to był s niego. 
Na pozór rozmawia z wami, wszak tak? 
Nagfe unoszą go myśli, a wtedy gadaj do 
niego, niby do ściany. »Co to, Abrasza? 
Jakie etę zaprzątnęły myśli?* Et, nic, od
powiadał, sam nie wiem, zdaje mi się, śem 
o niczem nie myślał. Z niezwykłą uporczy
wością milczał blady, niespokojny) gryząc

Eaznokcie. 1 ani rusz słowa z niego wydo- 
yć.

Wiele szczegółów z dawnego żyda 
naszego przypominałem sobie teraz, a W 
chłodny ten, dżdżysty dzień jesienny łaja
ło we mnie serce na myśl, że niezadługo 
siedzieć będę z Abraszą, przed wrącym 
samowarem 1 wzajem gwarzyć sobie bę- 
dziem, gwarzyć-

Poriczyn, to maleńkie miasteczko, za
rzucone nielilościwie wśród szerokich, pu
stych stepów, po których się stada pta
ctwa milczącego uganiają.. Domki jego 
małe, ciemne, ze strzechami nłzkłomi, wU-

Śotncmi, ścisnęły się wzajemnie t rozglą- 
nęly po świede bożym z taką melanlo- 

cholią, jakby nigdy nie zaznały szczęśda, 
spojrzeć w lazur niebieski, a straciły bez
powrotnie nadzieję wydostania się kiedy
kolwiek z tego bagna błotnistego. Obu
dziła się we mnie litość nad niemi, tidym 
widział, jak wiatr swywoln? rozwichrzał 
strzechy teb słomiąne, podobne teraz do 
zwisających ogonów kogucich, będących 
igraszką wiatru.

Wreszde wydrapałem się po schodach 
wązkieb,^skrzypiących i wszeałem do po
koju przestronnego z sufitem nizkim, za- 
zakurzonym. Zaduch w nim panował a 
mgła błękitna dymu cygarstowego unosiła

się w powietrzu. Na.poeadzce porozrzuco
ne okurki, bez liku.

Przed sobą tśjrzałem człowieka 
młodego, nieco zgarbionego, z głową łysą,

fprzyprószoną siwizną, twarzą bladą dawno 
uż nic goloną.

— Czctn mogę służyć? — zapylał mnie 
głosem stłumionym, suchym, btady na twa
rzy, długo wpatrując mi się oeryms ma- 
leńkicmi,. krótkowzrocznemi, mrugającami

Poznałem w nim Abraszę mojego, któ 
rego tak dobrze znałem.

— Abrasza? — zawołałem głosem py
tającym. Nie mogłem wierzyć, by to miał 
być towarzysz mój dawny.

Lekkie drgniede przeszło po jego twa 
rzy, jsk nagłe błyśnięde wśród nocy dem 
ne|.

— Kto Pan? — zapytał znów chłodno, 
spokojnie, zbliżywszy się do mnie i wpa
trując się we mnie oczyma sweml krótko
wzrocznemi

— Pan... Ty., mnie nie poznajesz? Wer 
niekł... — powiadam i nie mogę stłumić u- 
śmiechu, który błysnął na twarzy mojej:

— A—af —- dąghłe on z obliczem ska
mieniałem i chłodnotn —• przypominam 
sobie.... przypominam sobie... usiądź, pro
szę. A—a, Wcraickil,,, Teraz sobie przy
pominam

Usiadłem przy sfołe i milczałem. — 
Spotkanie nieoczekiwane tego rodzaju 
wprawiło mię nieco w zamieszanie. Serce 
moje biło potajemnie. On stał przedemna 
u rogu stołu, miął coś w rękach I milczał 
wstydliwie. Przypatrywałem mu się deka- 
wie. Kołnierzyk jego pożółkły, zbrukany 
z krawatem jakimś potarganymi którego

kolory dawno już spłowiały, a forma prze
padła; włosy jego zatłuizcrone, nie czesa
ne, nastroszone dokoła łysiny. Z pomiędzy 
palców, swych chudych, o paznokciach dłt 
gicb, pożółkłych, nic wypuszczał papie 
rosa.

•Co się Abraszy mojemu stało? — .py
tałem ii% samego — jak się człowiek może 
tak rozbić i zmiażdżyć?* Sertc moje prze
poiło się ogromem lilosei.

Po twarzy jego przeleciał nagle u- 
śmiech slaby, blaaawy.

— Hm.„. Abrasza... Z trudem przy
pomniałem sobie I Dswno już, |aktm imie
nia tego nie słyszał...

— Odkąd opuściłeś S .  upłynęło już... 
Wieiz ty, wiele czasu? Sit Jm lat upły- 
nęlol

— Siedm lat?... — 2apytol zdziwiony 
i pokinał głową Następnie dodał cicho!

— Zaraz pierwszego dnia zaczęli mię 
nazywać »nauczycieicm Salklndcnf*, f ta
kie też zostało ml nazwisko prser całych 
tych lat siedm — >naucxycłel Satklna«,~

Jak to? Cały ten czas tutaj spędzi
łeś?

— Cały czas.
Przez mózg mój przewinęły oię chaty 

pochylone ze strzechami słomisnami wił* 
gotnemi, zwiędlemi, zaułki ciasne, błotni 
sto, i dreszcz mię ogarnął- Jak tol Co sle 
jemu stało? — pytałem się samego siebie 
zdumiony, zdziwiony., i czułem, że ból ja
kiś tępy wpi}a mi się w serce, jakby nad 
łożem chorego przyjaciela

Siedzieliśmy we dwój1- nl-ti papie
rosy i milczeli. On śledzia1 przy omie
i śledził za klębaipi demno-błękitny ml
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sNOWY DZIENNIK*
sklego, to jest w y z n a n i e m  w i a r y  
p o l i t y c z n e )  »Nowego Dziennika* i

v-uyatkfch Źydójv w Polsce.

Polska a koalicya.
DeUsratya atfoedch r pobkfefc-

K l c n h i  Kid« Ładowi w Poznania i .Ir-jnnu 
cłwm poikycsn# Krślcztwa Polikiłjo i b. zatoru 
a —ti . a d » ś J .  x«bran* w niobach swoich p rst lit »• 
wkleił w W.rszawic, w dniu 20. grud-or b., x 
oluzyi mrjącycb *n rozpocząć narad p«ń»łw sprzy 
m im onyrh w uolicy Francy! eid  1 ItwłJaeyą wol- 
■ /  I utrwaica.aa poaołu świnionego, olwiade«atą<

Jest niezłomną wolą i •Unowczta żądaniem 
Całego narodu po'*Li«tfa, związanego z pad. wam. 
o s m a li  rzon rr. i /n ló n sid ą  idei, tradyeyi dncU* 
wych, any icitły sorusr . i rodu. zawiązany w cza* 
aia wojny z państwami *to»llcyi. przepiecz, tewzny 
braterstwem broni i prtwuną krwią oratnicb zwy. 
r  Mk,-h araii ukbe nadal po zawarciu poko:u w 
taizl mocy posoctał t w ntjdaloze przetrwał Uta. 
Wiemy wtulo»ly.n Melww -znan jm  w  tez koancyą 
mocarstw sprzymierzonych. naród polski pn*ciw- 
otawi sio z całą energią tarów no wszelkim ooia- 
vom  saborcreici p iu tw ow el kibrej ofiarą stul*

Polska, jak 1 oW awo- zdziczenia i anarch.i 
(akia obecnie loc«ą organizm państwa i narodu io 
zy)skiego, świadomi nieprzedawnionych praw i 
dziełowego poslsnnlrtwą narodu- spoglądamy *  lej 
doniosłej chwili z v i8rą 'l ulnoicią da Pary*. M#nr 
M?ci namych potątb,xh wprzrmierzepców, srdtlą* 
cra« im nieekoneecnie * t  wskrzeszenie wolnej i 
a octonej Polekl W wiekopomatm orądziu pre. 
zydeata Wilsona l w uchwałach Wersalskich orai 
es dc puszczenie reprezentacyi narodu naszego do 
tćr .s lu  w naradach mocarstw sprzymierzeńych. 
Kio wątpimy, ze wynikiem tych n.rad oądzie 
v.*e'.owaiie wielkiej krzywdi dzlejuwel. wyrząato- 

\» t) nsrcduwi s i i r ta u  i cele, L..!rlio»cl pr*cz rcz- 
drrcie żywego organizmu uas-ei Ojczyzny, ie mą* 
dreić i sprawitdliwrlć ohrzduiąeyeli mązow si jou 
sw-ócą asm naszą Polską, która oparta o waUoi 
w b rz e ie  morski* ł dewny polski port w Cd idiau, 
: ' ! a i  i lywoUu tak pod pelityemym. jak gospo. 
darczyti wi|l^dvni. iUole il| trwałą fWirtDcy^ 
ni-wreh zasad p™wa i porządku, jaku ustanów) u- 
chwsła m cm ri'w  . a tsra »*mem t*kte knltury 1 >
jtoru »* rozleglen pograniczu miedzy zaborczym *T 
wlotem getmadłkiw, a całym wschodem Europy.

Komitet Narodowy Pol»ki w Paryżu uprasza
my o zakomunikowanie tego oświadczenia rządom 
wir.ystklzh paóstw sprzymierzonych.
Naczelna Rada Ludowa w P< maniu. Ziedooczone 
Polskie Stronnictwo Ludowe Kroi. Polskiego i Ga- 
llzyl Narodowy Związek Robcln.cz> Polskie Z k- 
dsozzen.e Ludowe. Stronnictwo Chrzcicłjaóska*De* 
sokratyczne. Stronnictwo Demokratyctoo.NaipJo 
we w Królestwia Polslclem. Galicy! I i a Śląsku. 
Stronnictwo Polityki R -ah el. Polska Partym Po
stępowa. Związek Niesależooścl Gospodatczej. Zie* 
douczenie Narodowe. Stronietwo budowy zjedoo* 
nebPoIłkL Stron n tm o O-rc dtenia Narodowego. 
Związek Budowy Państwa Polskiego. StronnletWS

?»racy narodowe). Polskie Stronietwo demokra- 
yczoe.

ChemLterystyczauni jest, te  odezwą tą podoi* 
zały takie 3 < ironnlclwa aLtywistyczoe. które sil. 
sic  slą zaangażowały w polityce po ztroala mo
carstw centralnych.

W sprawie emigracji do Pale-

^ . s f r y e s t  Kest w ohupacyi wobw «s«go • swo
bodzie mchu niema na r a z i e  mew , Tarot to 
praytasd iak I wyjazd oauafią ea wiellue trudno, 
ś c t  Do Tryeatu potrzeba paszportu, wizowanego 
przaz zastępie rządu włoskiego we WledpU i 
władzy jugo-slowiańskiei u.i Wiodniu lub Lubia
ni#. Atoli pod tym wzglądem niema icdoolitoici i 
czy ktoś przedostanie slą z innym paszportem jak 
wydanym przez aowe państwa, powstałe z dawne1 
Austryi. zalety od rorstrsygnlącia oficera włoskie 
go uiządkiąccgo w Loitscn siaoowriącem linie de- 
uatkacyjoą I J przez 5 doi ioternowabe grupą 16 
wychodźców (z Lodzi?] I dopiero poUm poewulp. 
no im na dalszą drogą do Iryestu. Nie-wiochom 
na przejazd przez Włochy slą nie pozwala, ruch 
okrętowy z 1 rys, iu do Palestyny jeszcze nie ist
nieje Dotąd tnzyt,ylo jut do T r>«tu 32 młodych 
emigrantów; dla Palestyny, którzy wryłechać nie 
mogą i są cląiarem tutciszycb lydów.

Niema tez jeszcze w T rrtscle ani angielskie-

Jo ani amerykaósklegb konsulatuj w sastąpstwie 
.nglii i Ameryki urzęduje tylko kouSul szwaicar. 

sld, który dla n i s z y c u spraw nie posiada tad- 
uego peloomoca ciwa.

Czy do Palestyny samej emigrantów łut s.ą 
wrpozscza, w Tryetcie dowiedzieć się nie motna.

Nalety kouiccznie z d . - m r o t o w a ć  m y l n e  
wdadomośc) gazet tydowrskich w Polsce, te  można 
do Palt.tyny łut iccuae na I n  t u i te  stąd Utulę 
je regularna komunlkacya^

Przedłużenie moiatoryum
W ratm l przemysłu, rękocz.eł l handle P, K 

L. zwołał w pwfotumicohi z Wydziałem sądowym 
P- K. L  os dzień 20- b m. ankietę wi sprawie me- 
ratorydm, kiore, jak s.iadomo, upływa a dniem 
31. grudnia 1918 r.

w  aok.ee.c, której obrady zagaił imieniem Wy 
działu zastęp^* naczelnika tegót, p A, Duerman, 
wrzięli udział prsedsUwieieie instytucyi tinanso. 
szych, Iz^y "andlowe-przemysłoss*1!, Izby ręko
dzieło ezej. Itby adwokackiej, sądownictwa, oraz 
tnnych interesowanych kół. Mówcy niemal ie- 
dnomyllme ołwiadesyli się z« kooieeznoieią prz .

NA MARGINESIE.

Dr. debel
Aresztowanie w sledm lat po laslerdL

Kiedy w nocv z i(*. na II. b. a .  aresnowrano 
wa L si o wio Dra niogia, . . a  keicna, Dra zlausmao. 
na, r.d . Tenneoblatts i D; a Wilbelma Gabla i od
wieziono ich w ogrzanych wagonach kolejowych !. 
i D. klajy wrrat z prsywódezn. ukraińskimi do 
Przemyśla a stąd dalej na Zachód, było nam, zna
jącym polityką tydowską w GaiicyC zupełnie ta. 
snem, dlaezcgu .rozlew ano plb.ws.ycb eslarecb, 
t). Riogla, Reicha, Hausmaona i Tenoenblatta- Są 
to ogólnie znani bandyci roliiyczsi, którzy prokla
mowali oentralnolć Źydow we wschodniej Galicy!, 
a pótoUj haniebnie ją złamali sprzągłszy tlę z baj 
damakami w grzesznej m łoicL Ce gon za, nknull 
oni te wspomnianymi haidamakaml ssaianskl plan 
tayciniecia Lwesss, p m eiem  Rustni mieli wyko
nań atak z zewnątrz a podburzeni przez hersztów 
syboistyczrych 2wdzi lwowscy — z wewnątrz Źw 
nie jest to tadna plotka I iadne osrezerstwo, lecz 
szczerz prawdę, dowodem taki, te w dzień 
po iłavne] sucyrncyi przywódców Żydów Iwmw. 
skich u generał. Rozwadow*kiegn w sprasrte stra- 
sztiwei prrytlęgi zemsty iklóra naturalnie tdkte na 
-ety do znanych <.prfiwo- lwowskich), osławiono 
na pamiętnym placu Krukowskim ciełką arlyleryę 
i karabiny maszynowe, ulice zaułki zaroiły się 
od silnych patroli wojska polskiego a kilkaset zet. 
nierzy umieszczona w gmachu hr Skarbka. Ublę- 
teoir te ni# i/y d Jo  wprawdzie .adnego rezultatu, 
co atoli nie dowbdzi. by Żydzi byli niewinni, lecz 
tylko dyabelskiei ieh przczornoicl Totet byle zu
pełnie na miojsetr, te  wkrótce petem s.ywietiono 
wspomniana na wsiąpia mdywidua i ocalono w Uu 
aposub s.olicę.

A t dotąd byłoby wrszystko w porządku.. Tu 
i? kwesty* i dlaczego wryviez'ono
Dra Wilhelma C a b f a, który nie jest . , ,  naród». 
wrym żydem, ael syonlitą, anC ukralnolilcm. ani ma 

na cmcr.tarzb zcA«-ly, ci.i nie kfiui pla
nów odbicia Lwowa, tóry wogóla jen zpokoinyu,, 
uuskasriooynr u srmalnym I dobrodusznym izraeli
tą? Czegoz chciano od n i eg  o? Cót on  zbroił? 
M.aeregót on wlał wisieć na ■subicaicy na wy.

trać w irleds. lat po śmierci. poditawrl* takich 
samych oJormacyl 1 snaiomosó .zaczy. i -w spea- 
wic Gabla, (wdajrzywacia nas c kouszacniy a Uktą 
ideami, o Urn* okropu z okien, o rzucani, liakfcs 
rumt i  itd. informujcie się tylko uczchrio, oh* 
wlerzcis Idy-tyc .u ,u  hajkon. o 3 ,.w cu  która eir 
opowada małym dziadom — a pnwkonada ttą. aa  
si ju seyolbrzymlalego w waazal IsoUuył w -  
szu  Gabla do pratrdzlwego Dn. U  kłuWni CisLlu 
jest akwai. t u .  tam ai i o  .m i  ładu aydowuwio

SD w tanU.yi waszyd. zawodowych cetyzamitów 
o p i a a r d t l  w e g o  ludu iydowuklagot

Cieniom Dra Henryka Gabla, nlczimdzooagO 
pracownika żydowskiego, spokój 1 esalćł

Nadesłane.
Za rubryką tą rtdakcya d a  odposrind*

u a  ulodak Muuryęy B e M
Kraków Kraków

.  zaręczani w grudniu 1918. r '
Z okzryl zaręczyn p, Róry Rosenbaum z p. 

[rzkie a Bite * em  zas/ltM  serdecter tyczm ia  
{ 8toatrr  Grunurauidama, Kalwarya.rrworv>o.

Z okażyi zaręezvb kuzynie' uuszej u  M. m u  
z p. J ,  Frdfichem z K.skosra tyoay wiele <zc.<śc>a 

Pok Błam a narzaczoeiyus.

dluteola na pół roktf ustawowego morełorym dL
całego ot i iru GuLcyi. v tym samym aakrcsie. tak S l m i ? V T T obcllod‘ a!
obowiązywało Ootąd, z prawem uchylenia mo
rs tory u m w drodze Sądowej przedtr dluśmkom
utobowym, rósraoeześnie zaś z prawem rozszerza 
ela ustawowego moiatoryum przez sędziego dla 
dłutnłków, sasluguiącyeb na szczególną ochronę. 
Przywilsj moratoryum ogólnego dla »osóh wojsko- 
srych* będzie utrzymany tal dU Galłcyi, jak ca 
Śląsku, z cc powiednu % uwrględnieniri. zmienio
nych stbsunków poltlyescreh

Rówbiei będzie przeulutoną sratnoić posttdo 
sdeń srojennaca rosporządzeń eoslryaekieli o ter. 
minie przedkładania bilansów, e upływie przedaw
nienia, oraz o zabezsiaernniu rat hipoteezn/eh 

Rcdalceyą nowych rozpors^deuń .(mule się ko 
mltet ściślejszy, do którego weszli obok delegatów 
Rządu P. K. L. pp dr. Gross. dyr. Paszkowski dr. 
Trammcr, radca windakiewiez.

styny.
Kamlsya Paloztyńzkn w Krakowie donosi

■am:
sWiedeóskl unąd 'Ptlestyflskl wysłał db Try- 

ostu prof. Freuda celem atwierdzenia motnołd  
jasdy do Palustysy. Sprawozdanie teget z 15. b. 
a .  opiewał

2kwudamumy naszych

odsprzedawców 
:: i abonentów JU

aa
U praasytku pitnląłna csrkfc a  
poczt. Kety ossetąda. saowa jost a -  
awilisrloaą I prosimy wasytUdch o 
aatydualeztowo nragaloweole wszel
kich saUglośd I rachunków,

Admlclstncya *N. Drteemiku*.

polskimi?
. wy p u s t e . c n o  natural

nie Dra w ii ekms Gabla, ale grubo mylilibyście 
się, szanowni czytelnicy, gdybyście sądzili, ts  za. 
aresztowaniu Dra Gabla było s w y k j j ą  pomylkąl 

Słucl.*|c.», a opowiem wam, d 1 a o t  e g o are
sztowano Dra Gahlal

W pięjwfrym austrraekim parlameode ludo
wym, wybranym da poasliwlf powszechnych wy. 
borów w roku 1907, *asiaJeli ezteref posłowie syo< 
nisiyczolf Stand. Siraacher, G a b e l  I M*hl:r. 
Gieszyll się on, taką popularnością w spolrezeńsL. 
wie polsklem, tylu o oteh pkuno. isk ser-f cczme z 
nich kpiono, ty l. szyderstw, dcwc tpow.-bonmotóy, 
padało pnd Ich adresem, te  malb który czytrlaik 
pphkl nie raal tych nazw»«k; Stand. Strauel ir, 
Gabel, Mahler, Wieszcze narodowi, pUzący od 
wiersza, wytęgiwalł nawei »i ten temat aiezto pio
senki Stand, Slraneher. Gabel Mahlurl

Nłe przyponihiam sobie, w którym roku w łe. 
de umarł poseł Dr. Kcnryk Gabel ale ponłrwaś 
zmarł l a k o  p o s e ł  więc m u i ł  a ho to być 
prr*ś rokiem 191 i. w którym tb roku rozwłązibo 
parl .ment t rozpisano aowu wybory. Co n a |- 
m a i e ł nie tyie łut ludy poseł syonlstyeniy H -li
r y k  Gebel od f ł n d r - i u  przeszło latlli ! ło ił Nie 
w świeci- materył, rie tyła w L ata .y i i myślach 
polityków polskich |ako krwawe widmo zbója tyo . 
eUtycznugo.

Nie więc dziwnręn, ta  w sledm lat po śmierci 
aresztowano go i odwiezione w ogrzanym wagnbie 
kolejowym !. łub H  klasy do Przemyśla a stąd 
dalej na ZacitÓMd ,

NaoL s s  t  juu. 
a powytaza] Mztoryis 

Polaeyl Wasze ilajomołC sp aw  żydowskich 
jest pod kaidym wsględum |ota w jotę taka tama 
jak w sprawie Gabla, którego kazaliście arasat>

Z okasyi zaręczyn naszd przytzetrłkl r  “i 
Bltun t  p. J .  Fzdllchem iyczą scratesńe Mozel to m  

_______________________ Siostry I bradn Malzar.

P, Fila ScanitchmamÓwau to Sanoka 
P. Dawid F b k  z ;>anoka 

zaślubieni

Lotti Fischsrund,
żona kupra

zmarła najjle w aniu 14 gruanu w  60 rokt żywa. 
Jul okoń opłakują w nieutulonym talu pogrążeni* 
Wilhelm Fbchgruud, mąk  ̂ Isul > * I
Il-nryk FiscLr —nd, syn Netau Zotlmanoida
Salomea S.,rnowa. córko, . rad a
Kubeka Fisehgrbndówna, córka R ugina Katzowz,

N J Storn, zięć, sioitra.
Nowy. Tarą w grudniu 1918 r ,

UorśS"* Sta
i.yp absolwantów I nb«olw*sriU nkśt śrnddch  

1 ( a s  -.1  j szl o i j  hat dl Wyższa azkóu p ra e ,  1 nr- 
sa BaranlacutMo, glmn^ zoaL, I dam , f t i b s )  •  
łaskawa podani* fch adraców do Adao .Nowa, 
ge DzUndiku* pod »H««tłd« oodtkaalo od b I pół 
r u l s f i o __________________________

Mii łMnuw) uran nonia
otwarty jo 9—13 i od 3—ó-tej Kraków, uL Sław. 
kowika 30 .

Adwokat Dr. Zygm unt Staar
prowadzi kanrelaryą w Krakowie, Stra- 
J ‘jm 6, I, p.________________________ 3L1

ad w Jtackt /nakomlda prosperująca w apokoj##ai 
gorskianr mlaatecsku wi^z z domaai pięknym 
ualyduaiasł do oddaait Zgłoszenia odnośne 

 ̂ ~a *j* adwokat Dr. Jd s t! SchmeHurliug. w

które zwolna z uzi jego wypływały w po- 
wioirzc, zmieniały z lekkością i wdzię
kiem kształty swe i pogrążały się w obłoku 
błękitnym. Widać, zgoła zapomniał żc 
siedzę tuż obok niego. 1 myśl jedna pełzała 
mi po mózgu* Siedm lat człowiek siedzi i 
wpatruje się w kłęby dymu, rozpływające 
ti.'L raz po raz, jak dawno minione rnarzc- 
1-i.ś stitne.... Siedm lat.,,,
Trudno rai było wejść z nim w pogadankę. 
Chciałem go ruszyć. Zacząłem opowiadać 
o wspólnych towarzyszach naszych, o ży
ciu ich, dążeniach, nadziejach i snach .... 
O* pmzezał kłęby dymu i milczą), jakby 
ślubował milczeć, albo też wcale nie słu
cha! słów moich Ml

— Abrasza! — nie mogłem się dłużej 
wstrzymać i zapytałem w końca 7 - jak to 
meże crłouick stać i grześć się samego 
xyw< m? Taż to grób istny... grofa I

Nie zwrócił się do mnie i mówił
— Et! Wwędzle grób jednaki Przy* 

padklem dostałem si.. tu lako nauczyciel 
w domu prywatnym i tu stę osiedliłem, Po 
co tułaczki? Doorzri powiedział: grób ... 
Grób jednaki wszędzie, z tą różnicą, że 
iem — większa wrzawa. A u mnie pokój, 
cisza...

■*- Ale »cel« jald w tera?
'£ — Na co »ce1u«?

Odpowiadał, patrząc przyletn oczyma 
na poły przymkniętymi w igraszkę kłę
bów dymu.

Zdawało ml się, że opowiadał mi baj- 
kę jakąś nieprawdopodobną!

— Boże mój! Ty, Abraszo.. tyś tu za 
dowolony? Powiedz, czyś ty. doprawdy 
znalazł tu szczęście swojo£

— A ty czyś swoje znalazł tam?
Po r*z wtóry już słyszę od niego to

•lam-c; dziwnie jakoś w nszacb mi dźwię
czy, istotnie jak z grobu...

— Ja  szukam przynajmniej MM — od
powiadam — & ty ... coś znalazł?

— Znalazłem tu swobodę prawdziwą. 
—. Swobodę .... powtarzam sobie.
On, jakby po ją wszy myśl moją, schy

lił się nademną i cicho, jakby w tajemnicy, 
powiada:

Słyszysz, Wernicld? Jeśliś sam — toś 
swobodny. Oto moja zasada...

Widocznie utknął A brasze o coś stra
sznego. 2 n&w ksyia! mu z ręki wypadł, a 
drugi enaleść, trudno było...

Abrasza! Czy przypominasz sobie ma
rzenia nasze dawne? Czy pamiętasz wie
czory zimowe u Racheli ruchmann? Co 
za i>ny, co za »ny, mój Bożel T a m t a  Ra
chela przeniosła się do wiecznośd. Terai 
mam tylko matkę dzieci z szerokim fartu 
ćhem, zbrukanym, z wielkim pękiem 
kluczy. ,M

Owładnęła mną tęsknota za owymi 
czasami. Chciałem bardzo ruszyć go | ser
ce moje wylać do syta

— Coś tu chwycił? Czyś znalazł sny 
lepsze, pięknietszi

— Ja  iyię bez snów. Ludziom wolnym 
snów nie potrzeba.

Abiasza rzucił papierosa 1 począł bie
gać po pokoju z rękami założonemi w tyle. 
Przypominał mi w lycb chwilach owegr 
swawolnego chłopczynę dawnego, w chwi 
U. gdy się nagle w dumanlach pogrążę!

— Słuchaj-nol — zawołał waród We- 
,gu — posłuchaj, co d  opowiem,.. Zechcesz

z pewnością wiedzieć, jak to było. Oto d  
opowiem. Słuchaj M M

Ciężko, zda sit, przychodziło mu tu 6* 
wić! Przystąpi! do okna zapylonego, u . 
którcm stała oełna tytoniczka, skręcił pa- 
pirrosa, usiadł przy stole, głowę opar! o 
obie ręce i zaczął głosem sTłumionym, n-
rywwBym:

właściwie było to jeszcze, gdym tnie 
t skał w R , . . .  m, u starej wdowy, pani 
Chajilc/wjj. Pamiętasz ją? Mieszkała wów
czas w swera nowem pomieszkaniu, do któ 
rego się była nie dawno wprowadziła. Czte 
rcch, prócz mnie, wtedy u niej mieszkało 
Bvł& tam sala duże bez sprzętów- Czy ją 
pamiętasz? Stół okrągły, jakiś stołek poła
many, i nic ponadto, nic więcej w tej sali 
przestronnej nie było. Siedziałem tam czc.- 
sami sam. wydawało się, jakoby z pośród 
gzymsów tych odrapanych tętniły jeszcze 
dawno minione dni wesela dawno minione 
„ Lubiłem te ariony szerokie, próżne, te 
ściany oniemiałe na wieki... Jak gdyby 
znały tajemnicę, któi ej tadrn. Istota n i 
śwlede nic znsła... Seleny milczące.. Raz 
siedziałem tam samotnie, pogrążonj w 
mvślach. Albo nie, zdaje się, nie mywałem 
wcale, ałem, tak sobie, siedział samotnie ł 
utkwiłem w2rok swój w 1 uficie— Naglcm 
ujrzał hak w snl.de bak duży, na którym 
niewątpliwie włsieł kiedyś świecznik, — 
Wpatrzyłem .ię weń, i nagle przemknęła 
mł mzer mózg myśl. sama z lebie, znie
nacka... Kto wie, może się kto na nim już 
powiesił .. Taka mvśl. rorumiesz? Popr 
trzyłem nań i zdawało ml się. że wlaiah* 
na nim jeszcze strzępy nieszczęśliwej du 
szy— A może, pomyślałem,'ma aię tu je

szcze na nim kto powiesić. Hak ten, bak 
zardzewiały, mlczący. Na nim ms się jesz
cze urwać życie bujne, piękne, myśu wiel 
kie, piękne, na tym baku bezmyślnym, —
I zdawało mi się, jakoby mrugał ku mnie, 
jakby mi rzec chciał: »Owszem, sprółm<> 
no!  Wszak to nic trudnego, bierze się

Cowróz,.zarzuca go się, i bastal Ow*xem«., 
deklem wówczas ze sali nie żyw i nie 

martwy, i długo pc tern wzbraniałem stę 
wejść tam z powrotem. Lecz później, razu 
pewnego, o zmlei zchu, ta k - było to « 
zmierzchu. Nie było wtedy nikogo w domu 
tylko ja  sam. Cisza we wszystkich poko
jach, I; znowu-m wszedł do sali, znowu-m 
usiadł na dawnem miejscu. Clomnc* było, 
ze ścian zwisały cienie i zcowu-m wieptf 
wzrok swój w hak i znów urn dumał, jak 
kiedyś, tik  sobie, byle dumać—. Jakże te 
dz»wnd 2 aru;dć-że na bak ten sząur, a  
głowę przewlec przez pętlicę, a tak nagle 
nadejdzie konisc, kon.ee wsi fstkwgo,
• rai ratko ustaruel Ciemność i. nic więt.ejf^
I okrutna mię naw idzda ochota zatrreć w- 
ową ciemność- Wszak pojmujesz, raka 
mię ochota nawiedziła okrutne- A bak, by 
palec zgięty, wda, woła, woła— Nie wiem 
co nu było. Lecz wszedł kto wówczas do 
sali, czy idę Seligmann, Llady rzudl tłę na . 
mnie . Taki blady.. J  za rece odę chwycił:. 
rozglądnąłem się dokoła. Na stole stołek 
stał, na Ir.6rym przedtem siedziałem- « w 
ręce pasek trzymałem oĆ' Llnzy,.. Ci za 
człowiek miły był z tego Seligmanna —. 
Nikt o tern nic wiedział Alen? ja tego nie 
'apóraniaL,.

Zanohl jeszcze papierosa pokrędł -ię 
po pokojn i  milczał, swołna Łydko fam .



ROJC L

t
KRONIKA.

Kraków, 35. grudnia.

m a m  o a * * * to  p ito* wyjdila w 
piątek, 37. K a .  n a o  o zwykłej pora*.

— Wyzysk taictziuoiowy dochodzi 
v  Krakowie do potwornych rozmiarów. 
Korzystając z opuszchenla niektórych nnc 
aZkąJ prtez obcych, rozpoczęli niektórzy 
nicbumicnni gospodarze wyuzdaną spęka 
lacyę mieszkaniową, żądając od napływa
jących w znacznej części zdemobilizowa
nych żołnierzy olbrzymich cen za nowe 
wynajęto mieszkanie. Nierzadkie są wy
padki żądania za wynajęde mieszkania, 

• składającego się z dwóch pokoi i kuchni 
kilkuset (do tysiąca!) koron m i e s i ą c  z* 
ni e .  Przywrócenie mocy obowiązującej 

' rozporządzeniu o ochronie lokatorów nie 
jest dostatecznym środkiem walki z li
chwą mieszkaniową. Uatawa ta chroni 
bowiem tylko lokatorów dawnych trzed 
bezprawną podwyżką lub rumacyą. Chcą
cy w dzisiejszych czasach wynająć mie
szkanie, zmuszony jest płacić kilka lub 
kilkanaście razy drożej niż ostatni szczę
śliwy najemca — albo mieszkać »na plan
tach* lub w równie *dogod&ycb« choć 
mniej idylicznych warunkach. Ze wzglądu 
na ogrom przebytych cierpieć przez żoł
nierzy wracających, którym cbyna należa
łoby umożliwić uzyskanie dachu nad gło
wą, z uwagi na lepsze pod niejednym 
wzglądem warunki życia (choć jeszcze 
bardzo dalekie od Idealni) (potanienie nic 
których artykułów pierwszej potrzeby), 
Ze wzglądu wreszcie na ogólną walką z 
w s z y s t k i m i  objawami uchwy, nale
żałoby i do tej bolączki — energicznie się 
zabrać, Koniecznem wydaje ais nam wyda 
nic ustawy normującej pewne maximum 
czynszu, względnie «ewien zakres, w obrą
bie którego wolno uczdwie, i w stosunku 
do dawnego — z uwagi na zachodzące o- 
hoticzności podnieść czynsz. — W»zvstkic 
ras wypadki jaskrawego wyzysku mieszka 
niowego należałoby surowo karać i ścigać 
a Komitet dla zwalczania lichwy nut tutaj 
wdzięczne notę do działania.

—  Ochrona lokatorów. Wydział udow y P. !( . 
L  komunikuje, ta  rozporządzanie ministra »pra- 
wł.dliwości i ministra opl«hi rpoUeznej w ponzu 
ajloilu a hUr«sawaaymi ministrami * 0  ocóroma 
lokatorów, obowiązuje od (itria 20 październik* b. 
r. w nocy.

— KUrownictwo Kraj. Zakłada Obrotu zbo
żnej powierzył Wydzluł aprowisacyjry P. K. U  
dotychcfasowamu zastępcy kierownika p. dr. Pa 
■włowi Bonk terno.

— Z odwezsyteto. P. Rublu RaseabHłth. ro- 
drm x Łaócuta. olrrytc ił na Umwarystocłe Jagtal 
lna-kim stopień doktora praw.

— Planarna zebrani* arfajacowaf oigaalsaeyf 
•MisrarbU t  porządkiem dziennym: ł tloaaala 
sprawozdani*, Z wybór wydziału, odbędzie atą 
dzli, wc łrodq. do. 25. bis. o godz. 6. wlocz, w wiat- 
klei nil obrad kabałn. przy uL Krakowskiej 41, a 
ale —«jak podano — w bożnicy Aszari Horowttra.

— Wie Oda zgromadzani* kobUt żydowskie* 
po-J prraw. drowc) Zbtmarmannowaj odbyło s'ę 
w pcoUdmłek w wlalktal tali kahału. Rafarswa- 
li o dbuwiąrkach kobiety tydowakial jako obywa.

lalki f 2ydówkf pp. dr. Schwarzbert, dr. Bolwa t 
dr. Faldbltub, poctcm jednomyślni* przyjęto azo- 
łoeyę. akceptującą program tyonUtyeroy, oraa o . 
świadezająca w p, 4i witam-

Rapcrtaar o t # k f (  teatr* powmchnaga. 
Środai popol. •Krakowiacy i górala*: wiecto. 

, . ram •Pleśń b i ć  j.c^r.iaml-.
■«lniani* c * » n . b ,  Cswartak: popol. »Wuja*rak AJłcnta*. •Cbt.. 

prrtz odstałam* orna ^  arystok.ae!*. .W eiaia w Ojcowi** i wieczoraa 
ubnjamy użyć tyeb praw dla .Alcacya*

Piątek: »Hr. Luksemburg*^
Sobotai •Młynarz i  jago córka*: wieczorem 

•Lalka*.
Nladsłatai popol. *KiólowB prtadmia4ota*i 

wUczotaw »Alsacya«.

p o s tu la tó w  poliiiczaycłt 
p ra w  w y b o rc z y c h  i  t lu b n ta m y  u s ye  i i  
dobra n a ro d o w o -ż y d o w s k ie b  in te re s ó w , saat 
nyeh p i . i i  party* m i a r u  o s ro d o w o -ż y d o w

— Stew. *daaytes Dietla U , środa, IX  b. m. 
e  godz 6. tebranio towarzyski*.

— U cjtacy a kod. W« wtorek, dnia 31. gra- 
dola 1918. o r  di 4. rano odbędzie alg n* pUco 
Grobla lleyticyą wojskowych koni dfa rolników 
albo przemysłowców którzy uprawniania do Ucy- 
Ucyt małą wyketse IcgUymśeyą, wystawioną u  
strony władzy polityczna! (magistralni

lis  ofiary pogroa a  wa Lwowie ałoSyli w dai- 
izym eiągn w sdm. »Nowago Dtlanaflu*: 2yd. Ra
da Narodowa w Wiąjlczcs K 1409, Isr. gmina wy. 
znaoJowa w Gdowie f  Jtcska K 1000. Zabrana przaz 
sto  mrów w Wadowicach K 055, Zlttóriu w syna-

5od«a w Bukowsko K 500, uczniowie szkoły wy. 
ziałowai mąskiai tm. Katimiersa Wialkiago K 

374.06 zotzłorocraa nesenicc UL k i wydziałowa} 
tm. Klamantyny Tansklaj, zamiast aHasca as in -  
maą błp Jyi R Franklowel K 106. Baldiog«rowla 
zamiast wUAce na trumną Dra Cbaraooa K 100 
Po K 56 tiozyll: Laon Broder. N. N. zomiast wicó. 
ca on trumną Hani Sander. Schlagtledowia. J  Rin.

petskłśi '4
s n t i

slrial I plonów prac* pelsataf W rąaa i m  nte*
nnyjaciejsko u»posobiooa. Oeiunt«ió klzsf
i łd s o c . przed ^-rgantrowaną bindą Żydowską H*t 
obowiązklam każdego kultnratnago i mortinefo nc 
Iryoty.. Odetws konery tlą: * l  aadzieją ta Pat
jcitaś prtyiaeial*m narodu polskla

flośó mleka moIr Pin

w dużaj lub
___________________ ______ przeważnej części przez Żydów są jeszcze

gaL grono nanczydelikie szkoły tai Kas- W telk'e-1 ciągle niepokojone po nocach, a niepokó)

aa
Jo  opras*aoiv o

l*«k«wą odpowiedz iaką dość mleka moIr Psa 
nam endzlcnnic dostarczać? Ceny mleka ok e>Ł.

5rvwt ład n r roli, gdys zapiaclray tak samo. tak 
ydrf.- —

Ostatdo po w taU  to grupa ,hechalov»wa.
AdwnL.i ---------------------  Plaa rtąda wamawakiago w sprawi, stketel*

_  Adwokat krajowy ctwa. W ,«,t«w *. (P. A, T.. MlnisUratwo oswia*
n r  F - r i r C f n ł L r  cenł* Pul>L »*»<»blo profram dztpiaoia aa neibl z»zy
•■^a * w U Q w ł ' l I V |  r O ^ S t n C r  okras Przedawszyskitm kooiaczaą test taguLcyi 
otworzył kancelaryą sdwokacką w Mnasyzda obok • plac nsuczyetaistwą szkoły powyz. t szkół iraumełz 

Ksyalcy. | uiedneiUinitnie poborów w KcPlastwia Kong **u.
rnr ■■ni bi mu ii l wam 1 w Galtcyi. zicdnoczenla kzkelaict we wszy 

2  l i r g  r y  alkicb dsialaJeaeii polskich pod iadaym u -u a a a .

— Przeciw rewizjom nocnym W 
lwowskiej dzielalcnr żydowskiej, W nota
tce pod tytułem »Bezpieczeóstwo w mie 
ir^e* pisze lwowski *Wiek Nowy* z 22. 
b. m.: *111106 Bóżnicza, Wodna, Źródlana,
Szpitalna i inne, zamieszkałe

go K 35 L Kor* akademii bundlowef tcósiket K 
40 * lotaryi lantowei. Glas. LieMicb Markus K 32. 
Drewa Letakramows K 31. zbiórki w szkol* tL 
wydz im Maryl Konopaicklei K 30 Horn Lara ta 
miast kwiatów dla op. E- Goldstein. Huprart C..!d 
feder K 30. per 1 łCT podp P J E B E K t t Z  
nkszyi ślubn Bali Klata. Frladmann d7*mgart»a 
Knhnówna K 15. Z* talcratyw* żyd Stew akad. 
•Hakaaefi* w Nowym Targu zabrał* pp FełVm*n 
Józef Zacbatwaaz Goldnar. Emanuel Stillci 
K 4161 W Zakeeanam zebralii p J .  Piwok ■ D 
Gotd*lal« K Ip52 'P J otda-owt* p I*
Fzllf. Fcnratber Sllbrrzwalf K tOOO W K.fwary4 
zabrali? Hrtfmse 1 Aflrrgut K 774. N« -hrącry- 
naeh p. R. T aeb*.M. Clatta zabrano K tOO N» 
ślublo p A. Petra w D»blc* zshrst e Wi*l«cbner 
K' *7 I K liw  «Aa1» b*br*'*Vtal w Kr«l-rv.łc K M. 
J. ftHrbrara K’ 50. Land*«Ć*rf*T Prad-*IV Cr^-wo. 
»y K 50 S. F rlrrl-fW tłt Fłr"»«ów K ^0. f  A l .  
rvl »ir*t»vn H»H Hir»!»M I G. Retaheld. M. Hat- 
•«*M K 15 V. K. K 4. Zabrana ersaz *. Frrwena 
W ina* w n*k«zsnia. newtat ? sócut K *00 2*4. 
••ernwW IV, m *w. Cłtn. r*»1. tm Król I»dw*i*ł 
IT I TI VI. K 2t- m k l  K 56- IV b! Y «<M1 K 1S3. 
Dr. L  K 100, S ttb er K 50. J .  Pamm K 50.

Toybeo Hala.
Sala kabało. Skawińska 2.

Środa. 35. grudnia: Mendel Frósai »T«orya Dar 
wtnowi L«

Piąlak. 37. gradaiat »N. Mlfaławr *M. M. Sio. 
rłmM

Sobola, 28. grudnia: M. Błtedmaas. *Z eyk'o: 
Itlst lit b«br. i Łyd. w XIX. w.—!.*

Niedziela, 29. grudnia (pop.): Zabawa dla 
datecL

Niodziela, 29. grudnia((wi«cz.)i Dr. Wilhelm 
Fałbek •Edmund Rostaad*.

Paaladsiałak. 30 gmifaśai B. Jo ij* >EmJ4pacys 
Żydów w osutn. 20 łatach.*

Wtorak. 31. grudniai J  Matłar *E  M. Lillen..
środa, 1. stycznia: Dr. M. Korsrefcb *A R*!. 

zen*. Recytują p. Poznański.

Rapartaar teatzn tm. Słowackiego.
środa: wieczór >B*U**m Foltkia* L. Rydla.
Czwartek: popol. •Batlecu Pobkia* U  Rydla: 

wftczorom »Gorąca krew* M. Fijzłkowskiugn,
Płatek: »Adw«nt* A. Strtadbcrga. ,
Sobota: •Wachlarz Lady Wtadermera* O.

WBdca .
Niedziela: popol. *8*11**31 Polskie* L  KyJUf 

wieczorem •Lancet* WL Jastrząbca-Zalawskiago.

któremu tu i ówdzie towarzyszą pogłosy 
wystrzałów, udziela sit całemu sąsiedz 
twu. Straż obywatelska i komendy wojsko 
we powinny się zaopiekować temi ut:cs- 
nd. aby zapewnić miasto spokój nocny 
Pierwszym,do tego krokiem winno być 
bezwztfledne przestrzeganie wydanego 
przez N D. W . P zarządzenia, że r?wi- 
Zye domowe przez jakiekolwiek wiedze 
i w jakimkolwiek celu nakazane w ża
dnym wypada i pod żadnym pretekstem 
nie mogą być przeprowadzane w porze 
nocnej, albowiem nic bardzie! nie przyczy 
nie się do niepokoicnła. niez rozumień i 
zbrodniczych nadużyć, jak odbywanie re
wizji dnmnwrch po n-^sch.*

Ośwtącłm. (Sprawa acbodiców. —  Dalań U le. 
by 1 protatlu. — Miticya. — Akcya •ediydtaaia.* 
— Hcchaluc.j

Niedaleko miast* aoaldaią aly baraki sbudotr* 
na ta esatów autltyackich, w których m **iluią 
obcccit uehodley g*licyi*cy. arygnani t  Ctecn. w 
iictbia 580. Prrawatoą ich etąść stanowią Żydzi, 
klórsy ni* chcąe pobierać obiadów * niarytualnaj 
kuchni, giną formalni* t  głodu. VPob*c tai hr*y:za 
caj o*drv nlełtciąśliwycr uebodśeów. tachowui* 
siy ogół ludności tydowiktel. próet nialtcmyeb k .  
dnostek. zupełni* obojąloi*. Na wyrótnt*n>a »a- 
tługuią p. Hirsch Stisl i jago córka pna Fryda Sti*L 
którzy jedyni mota oia tapomniałi o uchodicaeh.

Dnia 12. bm. urządzono 
i dziłO lałoby z powodu pogromu twoanklcgo. O

lalo skUpy. w boi* 
tałobn*. Do z«bra-

oessem m^tcia

Sowodu pogromu Iwo? 
udoiu tamfcnialo skl* 

oicy odbyło «i* aabotadslwo tałobn*. 
nrch przemówił rabin. Urządzona zbiórka 
wynik 630 b

“ l- • - -
uwara mtaistentwo ta >p/cyą fi*  d eru acą  zwłok/ 

Przygotowania projektów oStaw szkolnych, któ 
r* maią obowiąsywać aa całym obszarze tiaan pol
skich. minizterstwo dokona w porozumieniu z przed 
suwieielrrai pracy zzkolnai wa wszystkicŁ 4iicuŁ  
cach NaigtównJdit* zasady, aa któryah ma «t% 
oprz*ć orgsoizacye »zkololct*m, „  o»ztąp«iąa«t 

Obowiązak szkołny ma Ifwąć lat 7.
Szkoła powszoeboa baoiu przeznaczona dk  

dzieci wszvitkich «Ier tpołrcznych: tdotnarml w* 
czniowi* bąd« kiarowant ze szkoły powziachnai do 
szkoły «eyt*rego typa; szkole ęowszecbnz ma byś 
basplaiaą dla wszystkich, sdmiaiitracyt szkoły ł 
asdzór nad szkolą ma nalatać wyłączni* dt władzy 
iaHeektaj- *tanuiąc uczuci* , rąjigitaa rodziców | 
dtirrka. dątąc do pogłahlaóia W«złn aWcmtgo, 
aakoh mama arywiarać przymusu arytaaauwcgo, 
dzieci mai* pobierać w szkołach nauka »w*i raJi* 
gIL o i|« rodzie* nir zatadsia zwoimaoia od n itl 

Nanczaoi* ralfgii pod wzglądem treśti łt%adni 
czai poro*tai* w talatnośei od wtaSciwwck łn*tat_ 
eri KOściatoreh i wyrianinwreh Pedtgotiezaą 
strona lale utuczani* ms PMlaZzć m »t«te saa. 
lako o t* / /  akta-' -w* programu wuchowawcsaga.

Miedzy aakolaml powstachnamt aainiśo* na
wet (organisowanaml a szkołami wyśssami musi 
być zachowana taka cia*lofć progrsmt- abr rdol- 
flifWza dziad nał«trrszvcb war*iw wlośeui«kich I 
robotolerych mogły t  snprłn* tatwoćcia prtacko* 
dstr ta *zkoły nałniśtzago trpu do naiwyZstagu, 
Tylko zdolność orat zaletr eh*rakt*rr au ir otwie
rać drogy do w*rZ*t*go wykształcani*

Rałormy dotyetaea organizacri szkół ćrrdakh  
ogólni* ustwleacrch polegać maią na wydzieleniu 
niisrrch ktaz I potąeienta ich za sakotą pow«i*cł>- 
ną. r-e r  u* utworzeniu z klat wytacycb pt*ek- 
letniego gimnazuum kilku typów

OdooSnla do nowych programów weczawła 
tamierzonu ta*l usnnttei* przeładowania programu 
meleryeiam pąmiaeiowym. pozo*tawt*ni* tadnego 
tylko obcego iaiyk*. znsczn* tmniaizianłs ukrnsu 
nauczania tyzvVAw «tarniTinecb i równ«upr*wafę- 
nia w*t**»klch *tkól Średnich rótnyeh typów ltt_ 
nleiacych w ró»*>eeh d»l*1»‘cach nrzr w*t*fowa# 
iiłu do wyt-zych rakładów naohnwyeti W «tn o -  
kłm takrr«(a m« hyć wprrwadrona do prn<r»mO 
•zkól nauka o Po1«e* w*oólcta*na, h«óra tataa*  
iomt mfodztet a na>w**nl*=«**mt dziedzinami i za
gadnieniami życia blHaeago.

p osacza] z ust.
Potem prryatąolł zło mole, usiadł przy 

meie na kraju stołka, achylU się nadc- 
uną, rłożył ml dloó na kolanach i rzeki, 
jak mi się z tajemnic duszy swej zwierzał: 

— Od toj chwili uimiccb mi uleciał. 
Wspomnienie haka -ego zawiało i skryło 
mi sią. zęby szczerząc, za plccyma. A 
gdym tylko śmiać się chciał, śmiać się na 
moa, z całego serca, natychmiast .... na
tychmiast wspomnienie to wybuchało 
śmiechem, śmiechem rozgniewanym, jakby 
mówiło* »Ty się drożejesz? śale) sią, śmiej 
tylko! Pamiętasz-li?„, Gd* b / nie Selig- 
■unn, byłbyś.^, wiesz ty, gdzie byłbyś?^.,* 
I wraz mi sic usta krzywiły kurczowo i 
śmiech mój mi zamier ał. A w cbw^aab 
gdy mi sie nagło błogo robiło, gdy serce 
me krzyczało: .Życie! Życie! Jakżeż dobre 
to życie!*, wspomnienie to zęby swe Atczc- 
rzyło, i dnvL’o kpinami pickielnemł, jakby 
mówiło: -Dobrze d? Co? Dobrze d ?  A 
hak? A hak?... Co bądzie. jedli znów 
wzrok jego gdzieś spocznie na tobie, e  dru 
^  Seligmann d  sią nia nadarzy?* — i woet 
sią radość ma ulatniała. Zacząłem czuć. 
żem już nie panem siebie, żc władza c z y 
ja  i  nademną zawiała. ~..Skąd ten *kto«? 
Kto on?..,

Od tej chwili ów »ktod**, w którego 
władzy byłem, dokuczał mi, rzucał na mnir 
trwogą, ów »ktoś«,.którv odą chciał b e z  
w i e d z y  me j  powiesić, w sali pani 
ChajHowej.m

Czoło lego zmarszczyło de, a w o- 
ezecb błysło i drgnało światełko małe. 
irwMttwe. Rąkf twą chudą r palcami w% 
dłnooayad dożył aa kołanaefa, i

"h ’

Sluchat-no, Wenuckil Wszak to było 
straszne! Czułem na tobie czyjeś jarzmo, 
a nie wiedziałem skąd ono, jak |e z siebie 
zrzucić! Obcerał sią od stały marzenia naj 
piękniejsze, nadzieje najbardziej świetla
ne. Wiara ma w nie ustała. Wszystko to 
śnił i wszystkiego si« spodziewał ten, ten 
•ktoś* Ja  tylko posłuszne, bezwolne 
narzędzie {ego M Rozumiesz? Posł Nie 
rozumiesz! — powiedział nagłe, machając 
na mnie ręką.

Wstał i przystąpił do okna. W twarzy 
jego wygasły znów cienie żywe, a w o- 
czach iego — ogień czarny. Znów zwiędły, 
chłodny, zgrzybiały -  Palcem po szvbte 
rysował i szeptał do siebie:

— Główna, by wolnym hyć. Gdy nie 
ma nad czem się litować, pozostaje $wo* 
boda.M Jam wolny^

Po tem milczał długo. Ciężko a ł  było 
milczenia zniaść iego. Wstałem i przv«lą 
piłem doń. Ani się na mnie oglądnął Po 
przez okno widzieć się dało pasmo po- 
czerniałych atrzecb słomianych na chat 
kacb małych, pochylonych, a ludziska, ni 
by cienie, pomiędzy niemi sit przesuwały. 
Deszcz smagał szybą bezlitośnie, takby 
ciągle powtarzał:

— Tak ~ tak ~  tek. —
Zdawało ml tią, U  widzą ewobodf A- 

braazy, spadającą z obłoków jesiennyeh, 
przemokłą od deszczu, jak brudne stopy 
wieśniaczki, i ciarki przeszły po dnazy mo 
łej#M

— Bywaj, Abraasof
Ręką chudą I zimną, o paznokciach 

nieczystych, wrctąfneł do nnde Z tyłu 1 
nie ała oowie^yfsł

Rte- e kahb O, Xllleaseaąy

śafa

N* ludność żydowską nalośooo ( M u  utrsyny 
wania mllieyL ho— niażyati aiłlcyt *l« petri*nu>ą, 
wtsak im pogromy nie grotą ł t*fc płaci ludność t 
sydnwska 15.000 korni tygodniowo Znale sta. ta  
aprawa besoleeseństwa pubjicmego < o tf to iu n i  
odpowiednich organów al* last tylke sprawą obcho* 
dsaea Zadów. K ont* ponosić winno cała mia*ło. 
cała ludność baz różnicy narodowości a ni* tylko 
pewna cagść.

Akcya »odiydzanla* zawitała takie do nas. O- 
ttatnlo rotazarzane odaswy nawntuiaea chłopstwa 
ł rolnictwo, by *0!* oddawali produktów siemi pot.

OdMwlidrf r»tf«k(yt.
M. T. *r Eaócnodsot Berltr W  f l  tlektiscfea

Str, 3.
A. P. Abonament! Prywatna łlsty doszły saa 

przaz oioby. przybvw*V<ce z tamtych stron, wptoal 
jlstów ootylać n* r**ia nl» mota*.

B. & w Krtkowtet Nia.
Łańcati Rozumie dą. że m e prawef Dztwiasy 

*fy. lak wogóla mogła n Was powstać co óo tego 
kwaatya.

Z okasyi zarąeayn p. HcnOCors ■ p. Gabr. j 
Lów s Mielca życay aardsczne Matsl-Tow

H. 0 . 1 Regla* Weteiteb t  Berom

okazyj zaślubia p Byay Baw s p. MaOnrtem 
HoroWUzem zasyła tardnetny Manaf-Tow

Sarah Fłachłtr • Dębicy.

Z powodu śmUrd naaasgo wiałeś •aahiżoaago 
towarzysz*

O ra. K a p  la  N ld it h a n t r a ,
składamy tą drogą wyrazy aajizcztrazago współ* 
czucia I obolawania stroskaaaj R odm i*. Miejsco
wy Komitat Orgaaizacyi Syoolatyctasj,
o m e ^ ^ o  ■■■■■■ . —  im a— — — — 1

Kto wfe coś o pobycia i  tnierza

Itroate W ia s a a i
który był aż do czasu walk o Lwów tako teftśars 
policymy aa Zsmarstynowi*. Wiadomuśd o nim 
uprasza tlą podać pod adresem jegc matki Błumy 
Wiaseft W Rozwodowi*, GaL ttS

ptasia mlcMla g a s i?
pracując*, w bwraek. ma łące odpowiedni poeag, 
ckcłalyby poznać dwóch mążczysn oz stanowiska 
w wieka do Ut 35 w celu matryiaosialaym, Zgło
szenia tuL hieanonunowe pod •Szcześde* przyj- 
muie Biuro ogłoszeń Feliksa Sta llera, Kraków, 
Grodzka 13. J77

Maszyny
1 do płukania

o bierna iz i rzaiacw ̂ ąków. baraków, kapusty lako 
leż dla łanyn 'iściaatyck. rów też a u s ty tf  de 
prseCtemois na składna Jtżo Rotter, tetede* J i l  f 
M ar»arg 46 Tał samiaja ^107 —  Tsłeit Otu 

Rotter Wiedeń- Ste

ń ^ ą rą a tlk
sdołny bnehełtar r wieloletni* praktyką. właóaUcy 
blagi* iesyktam po!»kim. niemieckim I żydowskim

K.uku<* iaklagokotwiekbadż zatyeta btamwago 
t  (gtoizenla pod .Ruiynt* do Adm- *Mowege 

Pi lennika*._______________________________________

I ffBWffrai, mtytTFWi, Wfpniroi. ]
icrake może każde «U nauentć p m  gó
rno r v  zn an ych  I aretndrir mzłHmńpeehnło* 
rych listów aamotłcthowoch. O© naułtf mo* 
żn a przystąpić bez wiadomości wstęporeh 
i bez nauczyciela.

Po przerobieniu wfzrstłridi Iłefńw u -  
mwczh owych opanowuie sie gruntownie 
Irzy wypomniane łezvbł- t  Wedłoścle c i r ł i  
aic literaturą, pisze de gładkim, pnere- 
bnvm stylem i sae eią wytrawnie grama
tyką.

Listy samouczkowe zastępuje w zu
pełności mieisee naaczycid* i książki spo
łem. Zasilone przyczynkami wszystkich 
dziedzin literatury odznaczała de bogact
wem. ale i zarazem praktycznoscia

Językiem wykładowym jest język 
dowski

Kura lęzyka bebrajakiego i polskiego 
sawricra po 37 listów aamouczkow-ych. kun 
języka niemieckiego na razie tylko tC

Cena 10 listów wynosi 30 kor* wzzyst* 
loch 32 listów razem 06 komn.

Mniej, niż 10 liztów nie wypył* dę.
m m i  nura. «** mm u

y w w w t / w u w k h w t w L w i . I d  g*«śii
# ¥ W W W V W W W W ^ d V W W * M kom i

W l d M ,
tastda saoby wasaikicż 
stenów slw  ikwlryt,*rr* 
w dsiała dWipMntf na 
żyda w T«w •U***ar. 
u ts i Rłi* w Kr*fc — • 

Grodik* U , il Sb;



sra •NuWY bZir • 4«

Wa czwartek 26. grudnia b. r.
w sali obrad K a la ta  ul. Krakowska 41.

o  g o d z in  • f .  w ieczó r

Walne Zgromadzenie
Żydowskiego K ubu Sport ?.Makkabi“ w Krakowie

3awtłe się licznie.

P I E R WS Z A

KOSZERNYCH

A. S .SPIR Y
KRAKÓW UL KRAKOWSKA S.

I
■
*
■
»
w
i

poiaca praawwojonaai jafceici 
fclołbaset Mianu «l*‘*ca» wg l̂ar* 
sna, paryaną, w#r#ne»ł»a*wa##*a. 
(owa t t  e^ aaynkat watowe, <la* 
n a  eattiaiskut westek wet* w# 

i as ar weOsany jm  yri|»ta#»r*b 
canaot, minewtito • czeSetowa.

B < - a » B w a t o a w a o a w a « «

p *S- & 174.

h io d t ie n iM  ( i t r .)
,szukaj# 

.'głoszenie do A da
> uko6croną szkole -handlów* poszukuj# 
biurze handlowym

»■ w 
•N 0 . .  

*09

Ml
l i i  llmjmożna wygra 

na i osy
* wepólwdriaiem

PANSTYA POLSKIEGO
Ciągnienie II elasy 14 ' 16 -itveti.il 1919 C m i 
lotów lii «  60 K . t t  =  40 K I/, s  <0 K, 
‘a  -» 10 K Do nabycia w Kantorze spned.śy Braci 
Saller. Kraków pi. Dotninikaóiki t.

[tiiDlnca eralcia i aifys yooa lartiiarnia
Artura P o p p era

w Tarnowia, oL Krakowska I. 61
farbnlo l czyści chemicznie -wszelką garderoba U* 
kolei: garderoba mę*ką. damską. purtyery liranki 
:tp„ w przeciągu 3 dni, zapewniane dotrzymanie 

terminu i pierwszorzędne wykonanie.
Do lałoby larbn]e w 24 godzinach. 

Po.zukuie m  zastępców na prowtacyi.

II

u luuu mainrinoe nnuwiialaiŁ
zbiorowe • taaywdua.no 

K raka t  ul- Sonerowsiui 10 .
^ io lacbowcm Kierownictwem prole*or6w «thOi 
średoicb prtygolowutai II do matury, 2) do 
egzaminów t poszczególnych, kle*. 31 urupelu.a. 

ja braki z ooiedvncrycb rrz-dratntów
Kurs. korespondencyjny uaotliwia przygotowa. 
nie do matury i egzaminów * stępoych bet zmia 
ny miciica pobytu lub zaniedbywania gad/tn 
urzędowych. dostarcza I) planu nauk, 2) odpo
wiednio takretlnnycb podręczników. 3) wsnazó- 
wek i 4i akrótów.

Prospekty na lądaalc.
Iniormacya i zgłoszenie od £od*. II—>12 przed 

I od 4-tn  po popołudniu.

Franków 200.000 L't ów 100.000
wygrywa'# '

loty wioski# Csenw kizyśa i to*y serbskie tytani-r. 
w*. 6 ciągnisi rocrnłe 
Każdy los mnsi wygrać 

Losy powytsze za gotówkę lub na spUty a.onę- 
chml(łt«*wem wvłąi
wcm gry-

<ry
ezne po lO K z natychmlastowem wvfąezaeni ora.

700.000, 300000.200.000.100.00011d.
łączni* 90000 wygranych w kwocie

oRoźo 2% m lii m a noren
obelraoje

loterya klasowa
a współudziałom

Państwa polskiego
Ciągnienie fl kla«y 14 i 16 «tyeznia 1919.

Co drugi lrx wygrywa 
Cen* lotówt ósemLa K 10. ćwiartka K 20, połówka 

x  -  K 4C. cały K 80.
K u p n o

rubli, marek, monnt złotych trebroyeŁ. anetr, po
tyczki woiennoi.

i p r z r d a i
Gal- zlemikicb listów zaktawayeh. prtekazy welut-i. 
wo na zagranicę ł wszelkie transakeye bankcwe 

przeprowadza 
Dom bankowy Leopolda Brandstaettera I SU  

Kraków, Karmelicka 16. t

i i i a k a b i i a K a H l i K t A f b k k i

: SPRZEDAŻ :
J  huriowiw 1 częściowa znanych J  
m z pierwszorzędne) jakości ■

iWiOUS KUIEIMI]
2 fabryki Gartenberga "

■ T. WEISSBROT;
t KRA.CÓW, u l. S. lis to p a d J  1 1  ■
a Polecd kłełbase I wszelkiego rocłziju J
■  wędliny «,
■ o 4  Korony na kilogramie *  
i niże! ceny maksymalna) i

ustanowione] przez Wielebny Rabinat
Ł U PO

30 koron  sa Kilogram. 
Tamie znane, od kliku lał prowa
dzona doborow a kuchom  «>- 
mowa p o  cenadi tn a t iiiia  

znl to n  yeti.
Mm\i świeże pitiawy. uytta eni&fj

■

A
■
n

■es *W  - w r »  t 9

E S M
prawie nowa, oraz poduszki, pierzyny, kołdry po* 
cbowe. Iirankf, portiery plóc mu*. baruzo tamo do 
sprzedam. Oglądać moto* A 10—t przed pot, 
i od 3—5' po poi ul. Gertrudy 29 A, L p

K o r e s p o n d e n t
poszukulr odpowiedniego zajęcia biurowego, oai 
thętnici W dziale budowlsn-rtr.JMoszenia do Mm  
»N. D.« *pod .Korespondent.. bu8

A b o n u k l e  1
u P P A W H I C 2 E

k* avów (firre
Rfaek *M n r L  Tl t, Ili

■lwl.ee co » l

L A f t O R A T O R Y U M  CHErtlCZNO - KOSMETYCZNE

W KRAKOWIE
: POD21MCZB 22. t : 

POLECA nałtańsze I nallepsze polskie wyroby 
toaletowe

DERMA

SiyVU* >>it|«I,m>„  —ms l-.Ww tli, .1 A.I r. prM-w mnlnió IfeiimtyWt. kiriw^kpl hńmkili, 
U . f l i a l s i .  d atb rtió , eJiĆMkl# i MWrilsyi.

Ł - l _  A  w  tp.ł, • tvxm'-
n li.m n * Mb.>nRM.«u>, ku fUruk)pucmaj umiMi, rnmimm i-ótla.

U M r, ihlorow, f Uf«U«lM, 
Y n i lr i iu l t  i l m l h ,  # ,# .«  I r.latr. 

IslwatOt I pć.i.rkt. u  l(dM .  
h o is lw u l i  ułp.wl.dale 4* m iu  pUUjmiriL

» D E R M A «  
k re m  d o  o d ó w iezc  
nia i w yg ład zan i#  
sk ó ry  K 2 .5 0  i 6 .—  

• D E R M A *  
p u d e r do tw a rz y  z 

n ajd elik a tn ie jszy ch  
sk ład n ik ów  p u d ełk o  

K  .4 . -

Da 
Mo> om 

w
aptekitft 
d rom er- 

r»#dt I 
perlume* 

nrtKh

•DERMA*
Shampon usuwa łupiaz 
nadaia włosom ladwabł- 
sly połysk — paczka 

K 1.50.
• D E ^ M A *

puder dla dzleeL Ideal
ne cntlsept!:um, goi dro 
bnc ranki, zaczerwienia 
osusz# — pudełko K 2.

(hcesz
zaraz posady?

inseru) w Nowym Dzienniku I
l j t s ć  w styd j s j

Rudolf Popper,
/ .>  m iy n le r

Przedsiębiorstwo dla oświetlenia 
elektrycznego I przeniesienia .Ny 

m KRAKOJ/IB, u l. A ar. M arka 1.25 27| tal.
Wykonuje weielkic roboty dl# oiwlcllenU elektry. 

ezoego i przemesicoi*. siły kaldcgo rodzaiu i 
wielkości

Utrzymuic wielkie składy dynimomaszyn I moto* 
rów elektrycznych prądu stałego i tróiła.ow i.

(o, iskotet wszelkiefr rodzaju meteryatów cło* 
trotcchniezpycb i instrumenlów micrnictyet.

W warsztatach w osUtolm czasie znacznie /o ssza . 
tzonycb wykonuje budowy rozdzielnic (szpalta*

, wnicl, reperaeys dynamomastyfi i motorów ale 
ktrycznych, nawinięcia kotwic aparatów do 0« 
grzew.nia i gotowania, teparacyc, jakotel W 
u k raś alektrotachoiki wchodząca roboty.

W3aderka
poeynkowane i cu m a  oraz '-.ontw'-’ i garnlu v  
starcza tanio Kat# Dawid, Krzeszowice. 4 -'<

galaoteryioe, perfumy, oraz przybory do kzawie- 
czyzny hurtownie i częściowo nabyć moto# u firmy 
M. Horowitz. Kraków, Diatla 46.

dla gospodarzy, botalarzy, kawurty, , pólek spjzyw 
r?*r?* kupców, cukierników itd. Adler I Syn 'iku  
dy wins piolunówki i wuia mos«>iącr4o. >kłady *>«. 
<*zeV łabryka wódtk Hkierów i wolnych m! i'ke.

napo ow Wicdeó. III Razumowkkyg 21 A lt 
Telegr : Adler i Syn W.cdeó T«l 3570 PoszknI. 
weni zastępcy dla wszystkich miejsc 387

- - Zakład łubi arski - -
M. Kornrdcba 

Kraków. Slradom I. 3 poleca odznaki ayo- 
nisłyczne w wirlkitn wyborze o artysty- 
?znem wykonaniu hurtownie i częściowo

Siły nauczycielskie i Dumni iróM i
de łesyka polskie o. ładny, matema ykiftayfcl I przyrody 

potneene są od stycznia Itw t.

do Cimnazyów Realnych St. Szoera w Lublinie.
Pierwszeństwo wale osefcy z egzaminent nauczycielskim 
I odbyta praktyku w średnich takłaoacn nauko wyck.

Łaskawa otarty uprasza słe skierować do

Oyrckcyi szkó' w Lublinie, ul. Zamo*sVa 1.12.

BIAŁA SOL
jadalna

=  tylko dla odsprzedawców.
Wysyłka całym? wagonami.

—

Wiadomość:

Hartowna sprzedał soli

E  W E I S S
HOR. OSTRAWA ulica Lukasa I. 4.

Założony 1900. Teł 478J

) CZdAdOWO fflCBlitE K©l%niIftiinitSyi.et»Ajt*ke p&itfóMiintap vM ulJiM ll
iró& o zakupu dla odsorzedawców I restauratorów.

ttwukleą s e s s m is z iiu ii  P b  ^llbttas PesłtelbemzMSi «• Prekernwi •Aeea — ckł «#U#d Stm ie uwt w r ięar .  A  SloUejO *r fregwoekh 
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